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U bram Kilowa.
Warszawa (PAT). Komimiłj&t sztsibu gencral- 

wojsk polskich z dnia. 7 b. id .:
L Rozbjis siły nieprzyjaciela cofają się t a  U- 
■wraiajg w Zli^ n p m  nieładzie. Nasze pociąga 
®&ń.Ctt>-ne, w pościgu za oddziałam i piechoty za- 
W y miejscową s ta c ję  Wapniach?. Resztki ńru- 
8 f®i armii bolszewickiej cofają się ta  KJjiw ,

którego obrona została przez nieprzyjaciela zor­
ganizowana przy pomocy nowo sprowadzonych
posiłków. W pościgu za cofającymi Się na Ki­
jów oddziałami nieprzyjaciela ze jęła nasza kón 
nica Wasyików. Na reszcie frontu energiczne 
wywiady. Pierwszy zastępca szefa sztabu gene­
ralnego: Kuliński, priłkowfnik.

Ja!
Kijów zdobyty,

s s e dowiadujemy z wiarygodnego źródła K i j ó w  
*osfai wczoraj przez nasze wojska zdobyty. Wiadomości

brak jeszcze potwierdzenia.
□ □ □

Radio rządu sowieckiego o zajęciu Kijowa.
Wczoraj o godz. pół do 2 -giej lcrak. stacya 

'Wdio telegraf, przychwyciła depeszę, którą 
J*ąd *ow, wysłał pod dętą wczorajszą z Moskwy
P ie s z a  powyższa zaczyna się cci stów: „Polscy 

zerwawszy rokowania w dniu dzisiej- 
Jy « i zajęli Kjjów*'. W dalszym ciągu dape&za 
j*  atakuje ostro Polskę i wzywa wszystkich 
^®®ya;a do obrony Rosy. sow. przed atakiem 
JWSfcieJ Jj»alej Bwaidyi, pod hasłem „Wszyscy 
^  front'. Ntstępuie zamyka, odezwę wzywa­

jącą do oo.-oDj stereotypowymi frazesami 
Niech żyje Rosyc. sowiecka, nocch e j je Polska 
sowiecka, niech żyje międzynarodówka 1 

Polskie sfery wojskowe Krokowa odnoszą się 
do tej depeszy z pcwmanii zastrzeżeniami, a to 
z tego powodu, że w Warszawie o l(K ej godz. 
wieczór nic jeszcze o zajęciu Kijowa przez *«|> 
sin polskie nie wiodzUmo. Natomiast nie jest 
wykluczone, że v  te] chwili Kijów Istotnie Już 
przez wojaka potókie jest zajęty.

Wóuz N aczep  prowadził osobiście wojska do ataku.
Warszawa. (Tcief. M.) Z relacyi nadsyłanych 

z korespondentem wojeunych dowiadujemyhfj;p
ze jedną z ariaij. alokujących ctł strony Po- 

J * *  prowadził osobiście dc walki Wódz Na-

czelny. Jedną z grup atakowych dowodził puł­
kownik sztabu generalnego Rybak. Grupa ta 
działa w związku z silnym oddziałem jazdy.

Jak zdobyto Bar?
J^ trszaw a. (Telef. M.j Korespondtent wojenny

- óryera porannego" w ten sposób opisuje
Ba.ru. Dywizye .polskie, które stały w 

r00*  ca cli zostały doprowadzone na linię Wił-

p ociąga pancerne. Nastała chwila krytyczna.
Wówczas ruszył na czele saperów porucznik 
Muraę/Ao. Rzruna on sam granaty ręcz, saperzy 

,  ..... postępują za nimi. Nagle porucznik Murr.szko 
"°®włcc.- Kowarowce-Konairzewka-iG.ielduszko- ! począł się słaniać i  padł zabity z ostatnim gra- 

zaatakowały Bar. Atak miał być pro- } natem ręcznym, którego nie zdołał był wym i- 
\y7*°ny og południa.. Po północy brygada ; cic. Saperzy porwani przykładem dowódcy zdo- 

ruszyła do Dzieiduszkowa i  natknę- j byli most a bolsezwicy cofnęli się w nieładzie. 
^ -5 ^  na urugą brygadę ,,skaowników“, którą \ W mieście nirspodzMiika. Strzelanina z za ka- 
^  wa do niewoli. Glos oficerów i. znaczną | żdego węgla, z każdego okna na tyły naszych 
Wy*- żołnierzy wśród ,,siczovmlków“ tworzyli żołnierzy. W akcyi przeciw nam brała udział 

CY- O porać y a ta opóźniła nieco równo- ' część zbołszewiczah j lu d n ści miejscowej. Ta 
akcyę dywizyi gieneijała Jędrzejów-* : strzelanina trwała do godziny 2-giej w nocy.

jję.r®0- W tym samymi czasie jeden z pułków Młody nasz rekrut wykazał w czasie tej walki 
'vodzą p. Konczyca zajął Gzeremiszyn i ko- j niezwykłą brawurę. W mieście dowiedziano 

0 ^kO(i2j uv jo  wieczorem za.czął atakować Bar. się, że bolszewicy przed ustąpieniem wyprawili 
o wzięcie oOmetrcwerj grobli, pro- j rzeź miejscowym Ukraińcom, niszcząc się za 

hw??'Cei do miasta. Bolszewicy ustawili na | zdradę Biczowników. Stacya. na wzgórzu lesi- 
ęjl^y^e karabin maszynowy, z którego zajadle j stein panuje nad miastem. Żołnierze w ciem- 
bCij, 1̂ ' Atak rozpoczął drugi batalion. Poszły j nościach musieli oczyszczać każde drzewo z 

dwie kompanie, które się zachwiały.
Parła je. wówczas szósta kompania pod wo- 

VCj konucznika, Nawrockiego. Ze s tacy i  kolejo- 
5«’sełały do naszych dwa nieprzyjacielskie !

nieprzyjaciela. Posuwali się oni krok za kro­
kiem, aż o godzinie 9-tej rano stacya była na­
sza.

îska powinna uczestniczyć we wszystkich konferencyach
koaiicyi.

t>ałv ,
kij.f (Hav.) „Temps“ drukuje 
hy ’s^-v'f;fv'valaęąc. Polskę, która v 
*4cjU realizuje swój program

długi arty- \ prawo oczekiwać, by rząd je j uczestniczył od 
nadzwyczaj- j tej chwili we wwysłldch konferencjach, poru-

   t ....... Jak  Łoly. szrjęcych sprawy, efcebodząca Polskę. IV r.aj-
tak Pdsndski jest zde- , biiżs-ijnn czacie Polska den? a gaś się będzie dc*

’ s a y oddać Kijów Ukrainie — pisze ; puszczenia na konStsrcacyę w Spe?. Może tira
■ Pozc#t::jns wierną swoiui saskrilc-m { liczyć na poparcie Francy i.
*acze &lożyć za przykład. Polska ma |

komunistów polskich
(Od naszego korespondenta warszawskiego/

Warszawa, 7 raa^a-
(A) W Paryżru dnia I-go m aja poękny pdac de 

la  Rqpuhi;que ahroczył się katwjią Stowelano i  hd- 
to się drągami żetaiznyinfl. WyniikuMn: trupy i 
ranrd aarówco w szeregach sTbży  besjńeaaeń- 
etwa publicznego, jak  a wśaiócl demonaiumnitóiw. 
Tak samo i z wielu innych m iast francuskich, 
niemieckich i w'ŁoskSch dónoezą o zahurzendnch 
Fwpraiwdzriie iokahiydi leac chuirakteirjimijącoreŁ 
pr%dy rewolucyjne.

W  Warszawie 1 w innych miastach odrodbc*- 
oet państwowo Polaki, dziaf 1-go maja mlnęl 
świątecznie. To znaczy, spokojnie, podnaośle dB» 
licznych rzesz ludu pracującego i  koiaproasifa- 
jęco dla wszystkich, M óny h d n d ztfi ta  Pokka  
stoi na krawędzi ezahiśdl zawatncyjne).

Przebieg obchodóiw tego ania dowiódł, śa ko­
muniści czyli bolszewicy są w Poiaca całkowi­
cie odosobnieni 1 bardzo ntehozjU.

Hałas, ja/ki oni robią od dłuższego osatau oko­
ło swojego programu i na temiatt swofioŁ r a t o .  
mych wpływów, mógł łudzić naAwnyicjh żyWo 
prgez czas bardTC krótki. Robotnilcy są praacó- 
i\unńe Kuoleo.Tiiika.ma: POPS. — w Łodzi większość 
DAłeży do narodowych zwaąaitów robotniczych, 
— lecz z komundlstauni się nie łączą. Nawet w 
Dąbrowie Górniczej i  w Warszawie, w dwóch — 
jakby się zdawało — centrach noflszerainkieh, ko- 
moniśri -- teraz się to pokasaio dowodnie — są 
bardzo słabi w porównaniu z PPS. W  miastach 
prowincjonalnych Kongresówki nie reprezen­
towali więcej, niż drobne garści, liczące po kil­
kudziesięciu ludzi-

Rzec® jesna. że zwycięstwa śwtietne aręża poi- 
skiego dodając ducha wiazyatkim ziwoJmndkom 
państwa polskiego, jeszcze bardziej zmniejszają 
wpływy komunistów. .,Niech żyje I min i niech 
żyje Troaki.j", wykrzykiwane na ulicach miast 
polskich, wyglądają teraz, gdy wtojdk®, tegot Le­
nina są. bile przez Polaków, na krwawą ironię 
7. tegoż Lenina i Trockiego.

W Warszawie tu i  ówdzie podobno poturbo­
wano jegomości, którzy wydawali takie okrzyki. 
Nigdzie nie uszłoby również na sucho takim 
gliuiptokom, którzy up. w Stanach Zjednoczonych 
albo w« Francy i podczas wojny z Niemcami o- 
śmioliliby się wiwatować na rześć Wilhelma II. 
Dlaczegóż tylko w Polsce wolno byłoby zacho­
wywać sie komunistom inaczej, niż w- państ­
wach zachodnich.

Klęska komunistów stuła, się wiadomą.
Od I-go maja widać też coraz wyraźniej w ko­

lach kera unistów \ ich sympatyków strasm e 
przygnębienie. Wszystkie ich nadzieje na wywo­
łanie rewolucyi w Polsce rozMły się o wielka 
patryotyzm mais ludowych i roboczych w Polsce 
z jednej strony i zwycięstw Piłsudskiego z 
dTUgtLej- t

Pocieszają się też w sposób bardzo dziecinny, 
bo wrażeniem katasitrofy wojennej z racyi po­
chodu wojsk polskich na Kijów*.

N aj ulub' e ńszeni ich proroctwem jest powoły­
wanie się na ti-aktat w Brześciu litew^kim- 
Przecież Niemcy — poiwłta»za.ją — przegrali woj­
nę. bo zmusili Trockiego w* Brześciu Litewskim 
do przyjęcia ciężkich warunków. Tak samo b>'- 
dzie i z Polską!

Pom ijając już całą olbrzymią wpo'ost różnicę 
między aneksyoiiafyoznym irrograraem niemiec­
kim w Brześciu. &. humanitarnym paogramem 
polskim trzeba jedno powiedziieć.

Komuniści zapominają .przecież o ważnej rze­
czy: Niemcy nie dlatego .przegrali wojnę, że w 
Brześciu Litewskim podyktowali ciężkie warun­
ki Trockiemu i Bosyi sowiecltiej, lecz dla tego. 
że nie potrafili '.sprostać marszałkowi Fochowi 
:■ ,a polach Francyi. Każde zwycięstwo Focha od 
l;.i-go lipea 101? roku poczynając, było jedną 
tziurę więcej l.a tym papierze, na którym spi- 

« a o  1 poci ni sono trak tal w Brześciu. Gdyby
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t'och w  tał pobitym, traktat Brzeski zachował­
by dtufa). sw ojł moc i utwierdziłby panowanie 
NieudbC w Europie wschodniej.

r-oisfka nie posiada teraz na swojej granicy  
Muchodniej wroga, z którym prowadziłaby woj­
nę. bo wttóg zacięty od rachoau, Niemcy pod 
glbsóę En tenty mniM ,̂ asystować z pięściami 
skrępowańemi jako niemy świadek naszej wy­
prawie liWyCdęakiej i*a bolszewików. 

r«M | Mteim który bolszewicy będę musieli

zawrzeć z Polaką, okaże się trtutozydt, «tż T*a* 
wrzyny panów von KuehLoahiuwa 1 urabiogo 
Ozernina, zebrane w Brześciu Litewskim.

Pociecha, fatórą. sonie 1 eraz komuniści polscy 
słodzę oięztde chwile, spowodowane zwycię­
stwami polsk.ienii, zawiedzie ich całkowicie.

Za kilka lat Łistorya będzie traktowało len 
ruch jako coś patologicznego, jako chorobę osła­
bionego wojnę spoieczeńsrtiwa.

Zeppeliny nad Warszawą.
Nowt złamanie traktatu wersalskiego przez Niemcy

( O d  n a m m eg o  ł t o r e t p o n i l e n t a  iv a .M k a u r» h  l e g o ( .

Warszawę, 7 maja.
(A.) Nad włwCMkC.iu w niedzielę dnia 2 m aja 

naoampizód posterunki policyjne, potom zaś 
eporo Osdb prywaanydh spostrzegło siedm Zep­
pelinów niemiecklieli, przelatdjęcj eh nad War 
»»atwę w kierunku z zachodu na wschód.

Szeóc tych stfrtAów powietrznych leciało ra­
sem łańcuchem huiawten, a więc jeden za dru­
gim; 846dmy — nityy tyinś, straż - leciał z tyłu 
o jaJtóś kwadwma odiległoćc:.

irtCjika oo do rozpoznania Zeppelinów jest 
wyfctafettfi*.

pedtezaa pierwszego roku wojny Zeppeliny 
asm iedd r# kllkekrufciiie i obrzucały bombami 
Wanstuwę jdku twierdzę roeyjskę i główny 
punkt etapowy m syjcki Już wtedy zatem ózie* 
siftikd kjtM cr ludzi miały sposobność się przyj- 
iMĆ dokładnie Zeppelinom, ich kształtowi, ich 
sposobowi kwu 1 rodzajowi manewrowania.

Portem podczas oktipacyj niemieckiej, - a 
th rih  ołut od ó-go Sierpnia 1915 rokuj 
do dnia 11-go listopada 1918 roku — Warszawa 
byia Jedn> z głównych stscyj floty powiotrznej 
nlemleuklerj

Ł«5>p«4iny manewrowały w Warszawie, a ra- 
ctój nad Warszawę w nocy. Posługiwały się 
slluymi lOflikitoia m l I znowu dziesiątki tysię­
cy luazi w Wwrtszawte miało sposobność stu- 
dyowa-nJ* jak najdokładniejszego, jak to wy­
gląda Zeppelin niemiecki ra  widnokręgu nle- 
b i ,  gdy tapadnie moc.

Om/Hui CfcUm — «rzeha to raz jeszcze pod­
kreślić — jest rucaj wykluceonę.

Władm policyjne spisały też protokoły z a ­
równo Z posterunkowymi, jak i z osobami pry- 
w&tnem L, by przesłać te protokoły rzędowi, no

całą, sprawę suintereso-waiO się ministeryum  
sprawr zagranicznych.

Rz„d niemieoki przesyłając do Rosy! sowieo* 
kioj siedm Zeppelinów pomad tery tory um pnń- 
ctwa polskiego, dwpttódł się podwójnego sarn*  
Mewia neutralności względem Polski.

Raw dlatego, że wogolo nie wolno wysyłać 
sttżlttów powietrznych tak, by przelatywały po­
nad terytoryum  obcego paAstWw, powtóro i <11 dę­
tego, że dostarczył Bolszewii, znajdującej się w 
wojnie z Polską, tak mtetLezpleoznej broni, Jak 
flota wojenna powietrzna.

Niewątpliwie też Polska jako państwo, które 
podpisało traktat wersale id, rtwroci się ze skar­
gą na Niemcy do państw Ententy, wykaże nie- 
lojr lnoac rządu niunćeckiego i będzie sdę do­
magała zadośćuczynienia.

Tern bardziej, że jest to sprawa, która obcho­

dzi
niż

WeJSug

E r tent ę bezpośrednio. 'Może nawet więcej) 
Polskę.

traktatu werrrl-kiego Niemcom ró® 
wolno utrzymywać floty powietrznej. Wszyst­
kie Zeppeliny i statki stałe powietrzne innyJ* 
systemów oraz samoloty muszą. być zniszczona 
Traktat worsafcki nie pozwala też Niemcom 
na oclbiułowanie tej floty.

Do tej p or/, a więc btz mała orze z cały 
rząd niemiecki wykręcał się od konieczność 
wykonania traktatu wersalskiego i na tyi® 
punkcie Ale teraz — jak doniósł pod konie® 
kwietania paryski „Matin" z Londynu — U® 
konferencji w San Remo zapadła uchwała, żą' 
dająca od Niemiec, by w ciągu maja zniszczy­
ły floctę powietrzną. W razie opoi-u grozi i?0 
n.iędzy innemi przedłużenie okupacyi francu­
skiej w rm nkinrcio ned Menem.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
(Dziś ziesztą przypuszczenie to potwierdziło sił 
— Rod.) zatem rząd niemiecki z,, znanem i w'ta 
ściwem Niemcom w sprewac.li politycznych 
witnołonistwem sprzedał vzęść floty powietrż' 
nej bolszewikom. Owe siedm Zeppelinów, którt 
przeleciały ponad Warszawą z zachodu #*- 
wScnod, są widocznie częścią owej floty #!** 
mi&ckiej, która, zamiast nleo zniszczenie, ®* 
Służyć bolszewika., przeciwko nam.

W ten sposob Niemcy łamią trak tat wersal­
ski, nie nfczczą floty, biorą za nią pieniądze i P° 
m aga ją bolszewikom p^eciw ko znienawidzo­
nym przez się Polakom

O tern wszystkieni Ententa musi się dowie­
dzieć. Cierpią bowiem na tom także i jej int*r 
resy i jej powaga.

Waluta a życie gospodarcze.
Kraków, 7 maja.

(Sp.) W odbytej ouogdaj dyakusyi budżeto 
wej fltaift w'aluly naszej był przedmiotem powa­
żnego zcimteresowtuiia Temaitowi temu pośv. ę- 
eone było prawie w całości przemówienie po.> 
Ro-^seea. Dotiknął i<ago tem atu również pos. Śta- 
piński, zareagował wreszcie na wywody obu 
mów ców wlcetnin seer RyDorski.

Byskosya na tem at naszd\ waluty należy «  
Sejmie warszawsaim dc rzadnouci, Za mało się 
tiam osób na iiiej rozumie, zbj*t zaś jest cna o- 
boenje zagnii tw aną i w zbyt wielkiej opressyi, 
aby o niej spokojni© było można mówić. A gdy 
się już na poruszenie togu tem atu kilku unow- 
ców uiob> bo, to ucsyniU to M l w formie nlrabyt 
uzcz^siiwuj. Ujęcie bovy|tem problemu prawie

wyłącznie z punktu widzenia apekulacyi dowo­
dzi, że w Sejmie nie zdołano dstąd w upraw*"**1 
Walutowych odróżnić skntkn ad przyczyny. Za­
równo pot. Ro-sset, jjk  i wiceminister Rj.bo "̂ 
skl, powołali się w swoich przemów, en i .ach O® 
doszłe do ich wiadomości lanty, które wąkaż^' 
wiać m ają na spisek, skierowany przeciw d*' 
szej walucie I tak ix>s. Roseei przedłożył Sej­
mowi list, otKymfmy z Berlina, w którym osó 
ba dobrze poinformowana donosi, że tani baw 
ki niemieckie prowadzą akcyę finansową, cel™*1 
systematycsrnego obniżania naszej marki, zjwł*'' 
szcza w okresie pieb scytów. Strały stąd  wy®*' 
kio pokrywać m«.ją Niemcy ze swojego funduj 
szu piebfacyUw^go, rzucając sumami 15-“T  
milianowemi. Skarżył się też pos. Ross et &

Kijów w czasie wojny.
Ze wspomnień osobistych 1916—1918.

Prześliczne m hsto! Od Sztokholmu do Nea 
polu znam wszystkie, za piękne uważane — pięk­
niejszego od naddiiieprowej stolicy nie znam, 
Ciłowny jego urok to Dniepr; widok z Góry 
Włodr>mima czy z Askoldowej Mogiły na po­
tężną rzekę, słońcem opromienioną, może naj­
bardziej zgorzkniałego pesymistę natchnąć rado­
ścią życia. A te widoki w górę na prawo i lewo 
na strome, boczne ulice, odnogi głównej arteryi 
miasta, sławnego K eszczauku l Te długie rzędy 
smukłych topoli, te patyną wirków uświęcone 
kopuły cerkwi, a raczej całych ich kompleksów I

Miasto, w prawosławiu tak pierwszorzędną od­
grywające rolę, jako gród świętych: Olgi i Wło­
dzimierza. w Ławrre Peci-rskiej cel pielgrzymek 
niezliczonych tysięcy wiernych. A jednak przejdź 
cały Kreszczatik od począticu do końca, a żadna 
cerkiew nie zastąpi ci natrętnie drogi, jak to jest 
we wszystkich innych miastach rosyjskich. Prę­
dzej jut robaczysz dwa .polskie" kościoły: w gó­
rze św. Aleksandra z niedokształconemi wieży­
cami, w dole paradnego gotyckiego św. Mikołaja, 
jttź za dni obecnego pokolenia wzniesionego. 
I właśnie dlatego, źe tych cerkwi trzeba szukać, 
jest się pod tym siiniejszem wrażeniem, gdy się 
je wreszcie znajdzie: i dostojną św. Zofię i po­
ważny Łlichajłowski monastyr i kokieteryjnego 
św. Andraeja i nowoczesnego Włodzimierza prze­
cudnie ale tak nie po prawosławnemu freskami 
M Kotarbińskiego pokrytego, no i oczywiście 
przedewszystkiem Ławrę; tylko do tej ostatniej 
radzę ci, nie idź w pojedynkę, bo cię popi „za­
katrupią* w ciemnych katakombach i minio twego 
grzesznego żywota zrobią cię .świętym" —  tak 
przynajmniej ,on dit" w kijowskiej Polonii.

Stolica Usrainy, a nic ukraińskiego w sobie 
nie ma. Prócz cerkwi i kilku resztek przeszłoś;: —

wśród nich nasza przesławna —  z daleka! —  
a tak mizerna z blizka .Złota brama* —  miasto 
zupełnie nowożytne, z duźemi a z nowoczesnym 
komfortem budowanemi kamienicami. Handel 
i przemysł w rękach rosyjskich albo Żydowskich 
albo polskich —  ukraińskich wywieszek sklepo­
wych widziało się już za czasów Ukraińskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej może trzy najwyżej 
cztery w ca X n  mieście. Za to masz Ćmie­
lów i Żyrardów, warszawiaków Fragett, Kern- 
topfa i Semadeniego, masz aż dwie księgarnie 
Idzikowskiego — jedna jest tu największą —  
Cukiernię Komorowskiej i to nawet hrabiny —  
właściciel zresztą żyd — caiy szereg aptek 
polskich, szewców i krawców polskich, nawet 
hotel .Kraków", do którego co prawda nie radzę 
zajeżdżać, bo to spelunka. A kto bliżej Kijów 
zna, wie, że najpopularniejsze cukiernie i ka­
wiarnie pod firmą .Franęois" są własnością Po­
laka, że polską jest nawet tak pozornie rosyjska 
knajpa .Derewnaja Ruś", której dziwaczny wła­
ściciel, Anton, nawiasem mówiąc —  powiesił się 
z rozpaczy, gdy mu bolszewicy zarekwirowali 
piwnicę. Słowem, kto z Polaków nie umiał po 
rosyjsku, ten się z pewnością, w Kijowie nie na­
uczył i z teatrów rosyjskich miał dostęp tylko 
do bardzo porządnej opery, a musiał się wyrzec 
dramatu Sobowcowa, stojącego na niezwykłej 
wyżynie artystycznej.

Co ten Kijów w tych latach 1916— 1918 prze­
żył ! Widziałem jeszcze wjeżdżającego Mikołaja II 
z synem, bardzo bladego i widocznie fizycznie 
i moralnie bardzo zgnębionego. A potem wcze­
sna wiosna 1917: najprzód zupełne odcięcie od 
Petersburga i głuche wieści, że się tam coś dzieje.

| Rewolucya! Już zapewne rewolucya, bo policya 
znikła z ulic. Mityngi przed .Dumą* miejską 
bezustanne Mieszkam tuż obok w hotelu i kie­
dykolwiek wracam do domu, o 10 cży 12 w nocy, 
o 3 czy 5 nad ranem — mityng jest zawsze. 
Jeden epizodzik: dysputują wszyscy zawzięcie, 
giównie Posyatiie i żydzi, aż kioś rzuca pyranie: 
„A Polacy" — i w odpowiedzi prosty sołdat

moskiewski pogardliwie wzrusza ramionami: 
Polaki eto quautitć negligeable!" Jak tu szyb** 
postępuje... uświadomienie polityczne. A wszy*v 
krzyczą: .Dałoj wojny 1“ Przyjeżdża Kierensk'1’ 
hypnotyzuje na krótko hasłem .Ojczyzna w n>®' 
bezpieczeństwie", ale w godzinę po jego odjeźdzjf 
już przed Dumą znowu okrzyki .Precz z wojnJ.' 
Nie słyszy ich widocznie poseł angielski w 
licy, Buchanan i prze Kierenskiego do ostat®'*' 
ofenzywy i oni to dwaj, nie Lenin i nie Troć*1* 
są ojcami mimowolnymi boiszewizmu...

Ale przedtem upojenie rewolucyą i w olnoś^  
Niezapomniany pochod wolnościowy w rado9fl®*J 
wiosennem słońcu, które topi ostatnie śnieg* ® 
zimnym Bibilkowskim bulwarze. Żywy las ! 
darów: i czerwone i nasze zOrłern Białym i 
tyczny Kościuszkowski, i ukiaińskie i żydoW*k 
i nawet czeskie z husyckim czerwonym kielieb® 
na czarnem polu. Jakaś rozkoszna dysharin0|j, 
wszystkich możliwych hymnów wolnościo^JS 
i patryotycznych — B oże! jakie to było cud 
i jak rychło miało po tern cudnem marzeniu 
stąpić srogie przebudzenie! Całe tygodnie cDj|J 
dziłeś po mieście z odkrytą głową, bo 
to tam śpiewają czy grają „Marsyliankę" a Jbje. 
Ci, jeśli wtedy będziesz miał kapelusz na g*1 
Już zbudowano rusztowanie, już wloką n« 
rach posąg Stołypina, symbol carskiej K 
i już powstaje pierwsza gorycz u patryotó*J( ^  
syjskich, bo był to i znak ich panowam* j, 
Ukrainie. A teraz co ? Setki ludzi w kajd*"^, 
idą przed Dumę... To zbrodniarzt, którzy * 7 >>#ł 
mali wrota Łuk janowskiego więzienia i ż ą w ^  
czego? wolności? tą przecież sami sobie. ^  
wziąć mogą. Nie, oni żądaią „samostanotfic ĝ. 
w murach więzienia... ł czy uwierzycie, 
stawszy je niemal wszyscy wrócili do v?i5 %cfcot 
a po drodze nikomu krzywdy nie zrobihi tt 
panika straszna zapanowała w mieście. 1 £jzje- 
procesya Bożego Ciała, pierwsza po tylu M 
siąlkach lat publiczna procesya katolicka --- * lSp  
coś Polskę" i świece palące w oKnach i k»C 
na bruku tłuinyl
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Polskie instvtucye finansowe, które wywierać
iMckaino ujoimuy wpływ na kurs niasaej 

®®avki. Glekla warszawska, zdaniem tego posła, 
“̂ iaa-a jakoby w porozumieniu z Berlinem i z 

'I ń s k ie m , pa-zyczyniajac sic <lo obniżenia kur 
oaatftj marki.

^  -sukurs przy był pos. Rosseiowi wicemini- 
Ryborsiii, który „odluy.i" przed posłami 

Przyczynę niedawno zaszłego wzrostu kursu 
Starki ‘niemieckiej (z ‘̂ 80 na 350 marek p-oi- 
skich). Oto, jak  t wierdzi wiceminister Rybar- 

P x l kilku dniami od jednego z wielkich 
P^zeniy.sLoweów Kongresówki otrzymał któryś 
^ banków polskich zleceme, aby aa l>arę da-ie- 
■iąifców miliomów zakupić dewiz zagranicznych, 
pecenie to wykonano, a. miało ono ton skutek, 
^w yiniboYciiło nienaturalnie kurs miarki nie­
mieckiej w Polsce.

Czy Sajai, u jm ując spraw* woluty z punktu 
tficlzeain spekalucyi, postgpił trafnie? — Na- 

zdaniem nie. Spiek uiacya może w pewnej 
h-eznaeznej mierze wywołać lokalną zmianę 
kuT:vy. lecz rkn.tek tej machinacyi może, być je- 

jdjznif; pizemija.ójcy i ograniczony na teren wy- 
^łcanje iokatoy. Zbyt wiele czynników składa 
**ę na kurs dewiz, zbyt ro«gałęzaona jest siać 
^lt*!0 'p..czma i telegraficzna, a stosunki gospo- 

międ/ynacodowe zbyt już są. zad/ierż- 
fibięte, aby spekulacya zakryć. mogła faktyczny 
*’tkn rzkczj. Nie wątpimy, iż wiiadomości pas. 
Rosseta o machinacyach niemieckich dla wy­
s i a n i a  wrażwóa na terenach plebiscytowych 
*bogą być słuszne. a'o rnaczenia ich przeceniać
hie można, a już podany przez wiceministra
Wd^arsśifigo feikt wskazuje nie tyle na praiw- 
®*iwość wygłoszonej przezeń tezy, ile raczej 
*ia to, iż jego punlU patrzenia na sprawę wialu- 

nacechowany jest naiwnością, w usta. cl i 
•MueiuIuisUta- skarbu dziwnie uderzającą. Panu 
Wcorninisrtrowi chyba w adomo, iż czas haussy 
Jh&rki niemieckiej w Polsce zbiega się z liaussa 
IeJ waluty na wszystkich giełdach z.agaraiiicz- 
*ycb, azwiajcarskici». w szczególności. Prasa nie­
miecka* francuska i szwajcarska żywo koinen- 
r> "ała  to zjawisko podniesienia się kursu de- 
■iz,v niemieckiej w czasie dla Niemiec nieko- 
grstnvm  bo w chwili za-i-.cia Frankfurtu urzcz 
V js k a francuskie. Pan wiceminister przeszedł 

i wn zjawiskiem światawern do porzą-dlku 
^to mogę, przypisując jednemu \;ększemu zlo 
ter,;u giełdowemu przemysłowca 1*. Kongrcsó- 
'-u yodnie-ier.if się 1 urm dewjzy niemiecko]. 

 ̂ samą naiwnością nacechowane były za rauty 
fr^łów, - kiero wa ne przeciw giełdom i instytu- 
ę jyto finansowy m.

*•'« kaib ivch zapatrywań, które dziś panują

w ministerstwie skarbu, położyć należy zarzą­
dzenia diu ostatnich, dotyczące walut zagrani­
cznych, jako to postanowienia o rejestracyi wa­
lały, czeków i  akredytyw w w alacie za granic i - 
iraj, craz zakaz przyjmowania walut i czeków 
zagranicznych do lombardów i  depozytów.

.inki skutek mcigą mieć fe zoirzę.dizania*, tru­
dno zrozumieć. Opinio, wiceministra Ry barskie­
go 'laojsadniona jest dążeniem mini&teirstwa 
skarbu do powstraj mania spekulacyi, ale nie 
usiłował on zupełnie wyjaśnić, w jaki to .-sposób 
rej astracya walut i  dewiz tą apekulacyą zdoła 
obniżyć. Prziecież sama rejeatracya, nie 'wyklu­
cza dalszej jeszcze spekulacyi, nie usuwa bo­
wiem zarejestrowanych walut i dewiz od wol­
n e j. dyspazycyj ich posiadaczy, może mieć prze­
to jedynie teoretyczne, statystyczne, ale nie ja ­
kiekolwiek praktyczne znaczenie.

-Są to wszystko jedynie 'półśrodki" — zazna 
c>:ył p. Rybarski. ■— Naszem zdaniem *ę one 
tak nieudolne, że nawet na miano „półitodkiw11 
nie zasługują. Spekulacya nie je&t przyczyną 
ohr.iżaniu się kursu marki polskiej, ale Jego 
skutkiem. Nie dlatego też, iż ludzie rakutpują 
masowo waluty zagraniczne, obniża się maima 
waluta, aie dlatego zakupy są tak liczn e ńe nie­
korzystny stan miarki polskiej odstrasza posia­
daczy kapitałów od loflcowaniia ich w markach 
polskich. O tera wiedzieć winien minister skar­
bu, a wówczas oszczędzi sobie niepotrzebnych 
zarządzeń, wysytki swoje natomiast skieruje w 
stronę bardziej pożądaną. Pieniądz 'papierowy 
(a takim jest dzisiaj miarka polska) czuły jest 
niezmiernie na wszelkie zjawiska, wpływające 
na stan naszych finansów., które przechodzą 
dzisiaj okras kryzysu, gdyż środki, zmierzające 
do reformy waluty naszej, a  to reformy podat­
kowe, pożyczki państwowe, są dopiero w sta-

dyum przygetowawczom, wydatki zaś państwo­
we, zwłaszcza wydatki, związane z prowadza- 
ni cm wojny, rosną z dnia na dzień. Minister 
skarbu zapowiada dalszą emisyę 5 miliardów 
marek, oraz domaga, się upowtażnicnia do emi- 
syl nowych 15 miliardów marek dla pokrycia 
niezbędnych wydatków. Nasz bilans handlowy 
ciągło jeszcze jest passy wny, produkcja bowiem 
krajowa dla braku węgła ; surowców nie roz­
winęła się należycie. Rząd nie zdołał dotąd wy­
zyskać w całej pełni naszych bogactw przyro­
dzonych, utrudniając niezbędny eksport drzewo 
i  ropy. Wobec konieczności nabywania najnie­
zbędniejszych artykułów za granicą, zapotrze­
bowani e walut i den'i z zagranicznych jesrt bar­
dzo wielkie, popytowi zaś temu nie odpowiada 
stosownie wielki popyt na markę naszą za gra­
nica, czego smutnym wyrazem jest fakt nieno- 
towania dotąd waluty naszej na giełdach świa- 
hw ych. Od uzdrowienia naszego życia gespo- 
dArczego, od przywrócenia mu nalażyłej spraw­
ności, wtinożor.ia produkcyi, należytego wyzy­
skania naszych surowców, a w wysokiej mierze 
od wyniku naszych plebiscytów (węgiel!) zależy 
w znacznej części stau naszej waluty. To teć wy 
silki rządu winny iść z całą farsą w kierunku 
odbudowy naszego życia gospodarczego przez 
popieranie zdrowej prywatnej inieyatywy, zwła 
szcza na polu przemystowwn. Gdy to życie go- 
sjpodiarcze się wzmoże ;. produlkcya wzrośnie, 
nierotrzabne będą środki zaradcze przeciw spe­
kulacy i  walutowej.

Dzisiaj muszą zawieść wszystkie półśrodki, 
j.zmiorzajęce do zapobieżenia spekulacyi wnłn- 
towej“. Szkoda, że dyakusyą na temat naszej 
waluty nie objęła problemu z tego jedynie słu­
sznego punktu widzenia.

Haniebno porażka Stanisława Grabskiego wu Lwowie.
Narodowa demokracya pobita na swym własnym gruncie.

Lwów, 7 m aje. ; i wybrany na prezesa prof. Thułłie, złożywszy
Dn. 5 maja wieczorem zwołali narodowi 1 

chrześcijańscy demokraci we Lwowie do sali 
Sokoła-Macierzy wiec, na którym miał mówić 
p. Stanisław Grabski na temat „O polslkieg po­
lityce wschodniej". Były prezes kom. spraw 
zagr. doczekał się porażki takie na grancie 
lwowskim. Zaraz na wstępie podnieśli -wrzawę

hołd armii palśkiej, zagaił posiedzenie, zabrał 
głos p. Grabski i  mówił chaotycznie przeszło 
godzinę, plątając się na każdysn kroku w sprze
t^uościach.

Oto treść jego wywodów, znana aż nadto do­
brze z poprzednich jego enu. eyacyi: Narodu
hiałoruakiogo nieinas Ulcraińcy nie ujawmiają

narodowi demokraci, f ie  chcąc dopnśdć do I dążności pafistwoyoh, oolszewicy to najlepsi są- 
wyborn prezydyum, zaproponowanego przez re- . siedzi, byle nie przeszczepiali swoich zasad do 
prezentowanych lilcznie na zebraniu socyalnych | Polski. (1). Ukraina ciągnąć będzie stale clo 
demokratów. Kiedy wreszcie przyszło do zgody l Ftosyi i stworzy irredentę wie Wschodniej Ma-

r .Ale smnriowo roęną nieporozumienia, kon- 
UKty. ykrąins wywalczą sobie z trudem auto- 

poicm rćepodle^óść. Już zamachy, już 
3lki v/ Ok obcy i w mieście. Okropne
^apaśc • dni oblężenia ; wściekłego bombardo- 

fi.aiha fui,i?;a pizez bolszewików. Piekło! Litera!- 
le ani chwili u e jetleś pewny życia a głód już 

{j^ y n a  t i t  na żarty dokuczać.'Łoskot piekielny 
strzałów i bomb i szrapueii i nie wiem czego. 

J * ny pożarów, bandyckie napady. Ostatnią noc 
ft.8*yscy mieszkańcy .mojej" olbrzymiej kamie- 
p!cy na Kre.^ozauku spędzili w wielkiej hali me- 

i°vvcj lipieni w trwodze. Rano miasto już było 
jt0(J wia-lzą bolszewików i zostawało pod nią 
ę.2)' tygodnie, stosunkowo nie wiele od nich 
^ p i^ c . Potem znowu przewrót: Niemcy, którzy 
^hrutowait całe miasto telefonami a na Kreuz- 
^•Stiku wkopywali się, bojąc się ukrytych min. 
j  Potem z zimną systematycznością dokonany 

*hacn niemiecki i 'powołanie Skoropadskiego, 
ę. Co przypadkowo z bliska patrzyłem. 1 cisza, 
Pr<vfu P °zorna- podejrzana. Straszliwy wybuch 
fl0] ? wni na Zwierzyńcu, olbrzymi pożar na Pa- 
p0 e> inny bajecznie efektowny na Kreszczatiku. 
to t pogrzebach gromadnych ofiar, to tego, 
^.tam tego zamachu wzruszający pochód lichych 
VoJskich trumien na wozach chłopskich przez 
Pou ci3gnionych — a później w nocy warczą 

beJny: to wiozą na dworzec ofiarę no- 
« °  oamachu: Eichhorna i jego adjutania...

K'iiów m',no wszystko żyje, tętni ruchem, 
^^stateczności przycichnie na kilka dni i znowu 
U ^ a l a  Się po Kreszczatiku daleko poza pól- 
»k. . aia nróźniacza. rozweselona, modnie, nrawie

I

*bjyj. -  prćźniacza, rozweselona, modnie, prawie 
‘lok i nle ubrana' A korespondent berlińskiego 
Ittd,- nzeigera* pyta się m nie: Z czego ci 

^ j ą ?  Czy ja wiem.,. A wreszcie, Kijów 
trosi?e bardziej elegancki, jeszcze bardziej bez 
jv D [’ ton V/ Icini wieczór jest nie na ulicy, ale 

żnym .Ogrodzie kupieckim" nad Dnie- 
hęfe0 1 słucha doskonałego koncertu symfonicz-

A *

my. Polacy w Kijowie? Jest nas podobno i

coś ze czterdzieści tysięcy. Z nich każdy żyje 
prawdziwie, kaldy pracuje i każdy się bawi. Po­
lityka? Macie w czerwcu 1917 III Zjazd organi­
zacji polskich, trzydniowy .Sejm polski* w du­
żym teatrze polskim na Meryngowskiej: prawica 
i lewica skaczą sobie do oczu; Stan. Grabski 
obraża .aktywistów" i poraź pierwszy pokazuje, 
źe jest .enfant terrible* swego stronnictwa, tak 
źe go endecy już odtąd w Kijowie nigdy nie 
odweżą się pokazać —  lewica urządza secesyę, 
Janusz ks. Radziwiłł (u nas jeszcze .Januszek") 
pada przy pierwszym egzaminie dyplomatycznym. 
Albo cyrk przy Mikołajewskiej gdzie Joachim 
Bastoszewicz imieniem .uciśnionych narodów* 
rzuca klątwę na Austryę. Albo sala klubu .O gni­
wa*, gdzie Mich jóa ledwo się broni przed so- 
cyalistami, którzy potem tak zawzięcie śpiewają 
.O  cześć wam, panowie...", źe cafy Kijów budzi 
się ze strachem, czy to nie nowa rewolucya.

Chcecie teatru polskiego? Na Meryngowskiej 
Tarasiewicz grzebie swą sławę aktorską, grając — 
chyba po raz ostatni — Kordyanów i Percinetów; 
Osterwa, syt laurów amanta sięga po reżyserskie 
i wspina się do bohaterstwa Synowskich; Jaracz 
nie traci humoru a zyskuje powagę; jest Laryo- 
Pawiński i Kogaiłowiczówna, nasza teraz Kacicka 
i zmarła tu niestety Tęczyńska, jest Bogusiński 
j Rydzewski i tylu, tylu innych. Z „Figlików" 
przejdzie tu Fertner na scenę, Wandyczowa do 
widowni. A w .Stuayach* Wysocka daje idealne 
.Upiory*, cudną .Siostrę Beatrix“ i futurystyczną 
.Balladynę*. A po rozbiciu się na Meryngowskiej 
Flach będzie najprzód pierwszym w Polsce i je­
dynym „dyrektorem - dyktatorem", przed nikim 
nieodpowiedzialnym a przez sąd obywatelski po­
wołanym, a później znowu wybranym przez akto­
rów ich kierownikiem w „Ogniwie*, A Drabik 
da najpiękniejszą w świecie dekoracyę do .W ie­
czoru trzech króli", zaś Lechowski bajecznie ko­
lorowe maluje ogrody teatralne.

Chcecie .dzienników*. Jest zrazu endecki, po­
tem bezpartyjny .Dziennik Kijowski* z E. Pasz­
kowskim, jest demokratyczna .Gazeta narodowa8.

i endecki „Przegląd polsKi*, gdzie politykę pro­
wadzi Z. Wasilewski a o teatrze pisze... po swo­
jemu Pieńkowski, niefortunny potem pogTotnc* 
Szyfniana. Chcecie pism literackich? Są skromne 
.Kłosy Ukraińskie* Ursyna i poważne .W iado­
mości bibliograficzne* ks. Sznarbachowskiego, 
a tak wytwornych pism, jak nasz „Przedświt* 
lub „xMuzeum" wyjście w kraju w tym czasie 
nie mieli.

Szkoły i nauka ? Sieć powszechnych, kilka 
średnich i męskich i żeńskich, i Kolegium Uni­
wersyteckie, a w niem Janowski i Ułaszyn, Szysz- 
kowski i Klinger, których dzisiaj m ade w Kra­
kowie czy w Wilnie czy we Lwowie. I Towarzy­
stwo naukowe i lekarskie i iiterackie i może 
jeszcze jakie. A w sztuce bajeczny potrecista 
Konrad Krzyżanowski a w poezyi i literaturze 
pięknej Makuszyński i Weyssenbof, Ignacy Gra­
bowski i Żmijewska i cały legion literatów.

Wre życie — coś nas niesie w dal, w górę, 
wiatr „dzikich pól* stepowych, poczude, że Pol­
ski my tutaj przedstawidele. Przytem bawimy 
się cudownie: kiermasz na Macierz szkolną trwa 
w teatrze trzy dni od rana do nocy, u Franęais 
flirtujemy (gdzie są piękniejsze Polki, jak w Ki­
jowie?), w „Ogniwie* gramy w karty, r  Antona 
spijamy wódkę, w Grandzie szampan...

Gdym w pamiętny dla mnie dzień 2 paździer­
nika 1916, poprzedniej nocy przyjechawszy do 
Kijowa, wyszedł po raz pierwszy na Kreszczatik; 
czułem odrazu, że mi tu będzie dobrze. I było 
mi dobrze przez całe równioteńkie dwa lata. 
Mnie i wszystkim niemal Polakom w Kijowie. 
To znaczy tym, co na czas Kijów opuścili. I teraz, 
gdy się my .Kijowiacy" spotkamy to wesoło te 
czasy wspominamy. 1 tylko smutok a czasem 
i bói nas ogarnia, gdy rozmowa wejdzie na tycb{ 
co na czas Kijowa nie opuścili? Co też się dzieje 
n. p. z mecenasem Pereswiet-Sołtanem —  pyt* 
ktoś z nas. Roztrzelany..., cicho inny odpowiada? 
A literat Radziejowski? Zaginął w ucieczce.* 
A X. Z. Zwaryjv>wal nte mogąc znieść wszyst­
kich okropności.* Dr. Józef Fiach.
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łopołsce, z której nigdy nic zrezygnuje. Z tego 
punktu widzenia p. GrabBkiemu nie może się 
w glwwle pomietUi, dlaczego Ukraina nie ma 
ojri Kt.]e«i bolszewickim, ale koniecznie maci 
mleć Petrarę na ezeie.

Wiele naetępnie hałasu po stronie endecyi 
wywołały, rezoki-cya akademika p. Rumuna — 
(nle-»ocy.f<li«ty, narodowcaI), aprobująca poli­
tykę rządu wbrew zakusom p. Grabskiego z to­
warzyszami, jak  również wrogie endecy* prze­
mówienie dra Roehrera. Z powodu niemożli­
wego chaosu, wszczętego przez narodowych de­
mokratów, prezydyum musiało obrady zakoń­
czyć.

Nie dosyć jednak na tem. Zaśpiewano na­
przód ,.Rotę“, potem zaś akademicy i robotnicy 
zaintonowali „Gdy naród do boju". Wówczas 
narodowi demokraci wzniecili niesłychną bu­
rzę na sali, nlo przestając hałasować nawot 
podczas śpiewania „Jeszcze Polska nie zginę­
ła" (iii). s

Najbardziej charakterystyczny był sam ko­
niec posiedzenia: oto na wniosek lewicy olbrzy­
mia większość nchwalila wśród oklasków re­
zolucję p. Rumuna, wyrażającą votum zaufania 
polityce rządu. W ten sposób narodowa demo­
k racja  wraz za swoim leaderom poniosła ha­
niebną porażkę nu wiasnem zebraniu.

ł
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Perspektywy w dziedzinie przemysłu chemicznego i skórniczego.
OOÓLNY RZUT OKA NA SYTUaCYE GOSPODARCZĄ. — CZY DOSTANIEMY ZBOŻE? — 
PRZEMYSŁ CHEMICZNY NA UKRAINIE STOI BARDZO NISKO. — POWINNIŚMY ZORGA­
NIZOWAĆ EKSPORT FOSFORYTÓW WSCHODNIO-GALICYJSKICH. — UKRAINA MOŻE 
NAM DOSTARCZYĆ OLEJU SŁONECZNIKOWEGO I KOŚCL — NA DOWÓZ SKÓR Z UKRAI­
NY MOŻEMY UCZYĆ, CHOĆ PO WYSOKICH CENACH. GROZI NAM NATOMIAST KA­

TASTROFA PAPIEROWA.
teryi;
MINISTERSTWO ROLNICTWA POWINNO Za

Opinia Inż. Kolskiego,
referenta przemysłu chemicznego l  skórniczego 
w Oddziale Małopolski Min. handlu i przemysłu.

Kraków, 8 maja.
— — mówił inżynier Kolski, który od

roku 1915 praebywa w Kijowie — spodziewać 
0 ię Tnrtrmift. na, polu goapodarczem po uwolnieniu 
ntiiwnrćw ukraińskich z pod jarzm a bolszewi- 
ckpe&o, o tem trudno mówić, póki się me ujrza­
ło na waaana oczy radykalnej, — jak  sądzić wol 
ka>, — ruiny, jak ą  dotknęła te obszary ręka bol- 
gegwicka. W M lik o  w ogólności nlo tneba *ię 
tndidć, jakoby U kfdna mogła nam dać wydatną 
potooo goopodatozA W normalnych warunkach 
etanowitaoy ona dla Polski niezaprzeczenie po­
żądany tOKę «bytu. Obecmie jednak, m ając pro- 
iduKtów nawet dla. własnych potrzeb z ł  mato, 
nlo dostarczymy ich Ukrainie U i  własnej szko­
dy. Nie trzeba bowiem zapominać, że owa „mle­
kiem  i miodem płynąca" ziemia, posiadająca 
bardzo duży przed wojną przemysł rolniczy, 
dałoUj me Zdoła podzielić się z nami nawet głó­
wnym produktem, t. |. zbożem. Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa pewna ilość zapamego p r a a  gowuu. s ju-zea wojną tu&nunuti przemysł garbarski, po­
nów znajduje się w rękach chłopskich, strzeżo- siadając do swego użytku jedną z niajwiększych

JĄĆ SIE ENERGICZNIE ZORGANIZOWANIEM 
EKSPORTU NASZYCH FOSFORYTÓW WSCHO 
DNIO-GALICYJSKICH, CO MOŻE PRZYNIEŚĆ 

POLSCE ZNACZNE ZYSKI.
Z tłuszczów produkuje Ukraina na wielką 

skalę olej słonecznikowy. Może też dootazezjć 
znacznej ilości kości, ponieważ sama nie posia­
da aimi jednej dużej kośc-iairoii. Już dzisiaj war­
szawskie Towarzystwo „Strem", przerabiające 
kość z caiiej Polski, zaczyna je  także sprowa­
dzać z Ukrainy. Drogą przeróbki uzyskać Błąd 
można snpezfocfaty, klej, tłuszcze, glicerynę (na 
mydło). Mydłami jest na Ukrainie witele, jak  
wogóle zresztą wszędzie, ale prawdopodobnie 
nie będą one tam miały obecnie warunków roz­
woju.

Obok pizemyału rolniczego jedną z głównych 
gałęzi gospodarczych Ukrainy stanowią, jak 
wiadomo, cukrownio; czy jednak w czasie rzą­
dów bolszewickich nie doznały one uszczerbku 
i czy m ają potrzebny do przetworu surowiec, w 
tern wielka kwesty^ Wysoko natomiast stal 
przed wojną ukraiński przemysł garbarski, po-

n *  pilnie przed oczyma przekuwających się u- 
stawicznie tam i z powrotem arm ii. Niemcy li­
mie! i sobie radsdlć z chłopami bez ceremonii, 
przy pomocy ekspedycyl karnych, a  pomuno to 
owe legendarne „pociągi z mąką ukraińską" 
pozostały na zawsze w sferze ułudnej bajki. 
Tam bardziej nie otrzyma owych „pociągów 
zboes" PoWka, która, — jak  się sipodziować wol­
no, — nie zechce zrażać sob e ludności sąsied­
niego państwa kam em i ekspedycyami.

Zresztą na innych polach gospodarstwa Pol­
ałaś stoi nierównie wyżej od Ukrainy, pomimo, 
jż przemysł polstki rozwija się ociężało z powro<lu 
hrąku surowców, węgla i  ogólnego zastoju. — 
Kzesfcgótaie przemysł chemiczny stoi na Ukrai­
nie na stopniu bardzo niskim. Winu ca posiada 
wprawdzie fabrykę nawozów sztucznych, która 
wsaełaiko w czasie wojny funkeyonowaia sła.’>o. 
My posiadamy, co .prawda, więcej tego rodzaju 
wielkich fabryk* ale przetwarzamy w nich fo­
sforyty namorskie (Algier, Tunis), wyooko-pio- 
centowe, ponieważ nie opłacała się nam prze­
róbka własnych, .podolskich fosforytów njsko- 
jwoceinitoiwyeh. Natomiast przetwarzała je  fa­
bryka w Winnicy, acz korzyść była stąd mała. 
Jedno nadanie pozostaje nam chyba w tej ma-

postępowych garbarni w Berdyczowie. Już dzi­
sia j otrzymujemy z Ukrainy dosyć znaczne 
transporty skóry, a można mieć nadzieję, że sto 
Bonk] pod tym względem wkrótce jeszcze się 
polepszą. Znana rzecz, że ceny będą wysokie.

Ponieważ zajęta obecnie część Ukrainy n*« 
posiada niemal zupełnie drzewa, a  co aa tem 
idzie, papieru, przeto m|e ulega wątpliwości, że 
i nasz szczupły zapas papieru pójdzie na Ukra­
inę,
WSKUTEK CZEGO M 02E NASTĄPIĆ W POL­
SCE PRAWDZIWA KATASTROFA PAPIE­

ROWA.
Nie ma również U kraina prawio zupełnie 

kwasów nnorganjoznych, ani fabryk sody. Te 
wszystkie produkty popłyną tam oczywiście 
szeroką falą z Polski, czyniąc w prcdnkoyi na- 
szo] nieznośne luki, Wogóle stwierdzić należy, 
że dopiero kraj zadnioprzańskj wraz z zagłę­
biem donieckiem przedstawiać może dla eks- 
ploatncyi gospodarczej teren znakomity, nato­
miast
CZEŚĆ UKRAINY, OBJĘTA OBECNIE OPERA- 
CYAMi WOJENNEMI, W IECEJ PRODUKTÓW 

WEŻMZE, NIŻ DOSTARCZY.

Luksusowe wyprawy powietrzne.
Najnowsze typy balonów.

M MIL W JEDNEJ GODZINIE. — 155 PODRÓŻNYCH NA POKŁADZIE BALONU PASAŚER- 
SK1EOO. — KRÓL NAJWYŻSZYCH REJONÓW. -  PODRÓŻ BALONEM NIE DROŻSZA OD 
PODRÓfcY KOLEJĄ CZY OKRETEM. — z  LONDYNU DO 1NDYI W * DNIACHI — POWAŻNA

KONKURENCYA DLA KOLEI I OKRĘTÓW.

tek powietrzny sprzedany Ameryce, może prze* 
wozić naraz 105 pasażerów, z których każdy, 
zupełnie swobodnie korzysta, z wygodnego po­
mieszczenia.

R. X. największy ze wszystkich statków' pó‘ 
wietrznych będzie przebywał GO mil w przecią' 
gu jednej godiziny i pomieści na swym pokła­
dzie 155 podróżnych. Należy podkreślić, że przy 
jeździe owymi najnowszymi typami, wszelki 
nieszczęśliwy wypadek, wszelka katastrofa są 
niema! wykluczone. Statek będzie płynął w po­
wietrzu tak cicho, spokojnie, niemal be7 szme­
ru, iz podróżni nie będą prawie mogli zdać ser 
bie sprawy z tPigo, że znajdują się wśród nie­
zmierzonych okien przestrzeni powietrznych- 
Imponującym zaiste będzie widok tego „króW 
najwyższych rejonów".

Ciekawem jest, że budowa tych najnowszych 
.typów balonów jest mniej uciążliwą i trudną, 
niż budowa pewnych rodzajów aeroplanów i 
kosztuje stosunkowo mniej od tamtych. Z tej 
też przyczyny koszta podróży nie będą tu isto­
tnie wyższe od kosztów podróży żela.znemi ko­
lejam i i okrętami. I kiedy zwyczajna podróż < 
Londynu do Egiptu trwa dni sześć, ta soin# 
podróż w luksusowych statkach powietrznych 
będzie mogła być uskutecznioną w orzeciągu 
dwu dni, bez zatrzymywania się gdziekolwiek 
w drodze. Podróż do Indyi, która wymaga oto*' 
cnie morzem czternastu i pół dnia, uskuteczni 
się nowym typem balonów już w czterech 
dniach.

Wobec tego, że tle nowe wy prawy powietrzu* 
nie będą kosztowały drożej od dotychczaso­
wych, luksusowe balony staną się groźną i po­
ważną konkurencją dla kolei i  przedsiębiorstw 
okrętowych.

Kiedy okrętem jeździło się do południowej 
Afryki, przyjemność ta musiała trwać dzio- 
więtnaśoie dni, tę samą podróż zaś statkiem 
powdertrznym odbędzie sdę w sześciu dniach 
(z dwukrotnym poetojean). Podróż do Australii 
nowym typem balonów może być uskutocznie 
na w dziesięciu dniach (z trzykrotnem zatrzyj* 
manieni w drodze), gdy do tej pory, okrętenb 
trwała nie mniej niż 25 dni.

Wobec wszystkich tych korzyści, nowy pa* 
sażerefki statek .powietrzny usunie prawdopo­
dobnie w cień wszystkie inne stare środki W  
murukacyjne; posiada on bowiem świetniejszą 
przed sobą przyszłość, niżby to można u a w et 
teraz przypuszczać.

ZŁOWIESZCZA PEŁNIA
sensacyjny dram at fantastyczny w 4  aktach 
i „Nieprawdopodobne przygody kf»‘ 
deta marynarki Am asa", przeparadn*
komedya w 3 aktach od dziś w „Uciesz*"'

„Miiusna tragedia1' piętnastoletniej'
Londyn, 7 ma]&-

(m m) Londyńskie dzienniki podają wiad** 
mość o oryginalnej miłosnej tragedyi", któł* 
w stolicy Anglii wzbudziła ogólną -wesoło^
Śliczne piętnastoletnie dziewczę May Rvan od
pewnego czasu chodziła ze zwieszoną t>— •. 
blada i małomówna. - —mi

Kraków, 7 maja. 
(i) ‘itMkl powietrzne pjatsaiżerskie, które ma­

ją fcyć zaprowadzone w Anglii będą ostatnim 
wyrazem lukausu i komfortu. Podróżujący, któ- 
njr do tej pory skazani byli w czasie swych 
podnóży na znoszenie przykrego hałasu meto- 
rów, będą od tego w przyszłości najzupełniej

nym będzie mogła iść śmiało w zawody z n a j­
wspanialszą kuchnią kolei angielskich czy a- 
merykańakich.

Największy ze znanych dotychczas pasażer­
ski statek powietrzny R. 34. bohater lotu nad 
atlantyckiego, był w stanie pomieścić tvlko 37 
pasażerów łącznie z z'Togą. Obecnie rozpoczęto

gtoD*^
.   ------ . . . . . .  Rodzice bardzo godni

rozsądni ludzie nie umieli sobie wytłomac*?* 
tego niezwykłego usposobienia córki. Z prz.er '̂ 
żeniem eikonstatowali pewnego poranka,
May zniknęła z domu. Koło południa przy*’*®’ 
z,iono młodą, dziewczynę przemoczoną do ’ 
Piętnastoletnia desperatka skoczyła do 
r.y. Jak iś przechodzący nad brzegiem rzeki 
nierz, rx>baczył „samobójczynię", pospieszy! 
nią i z wody wyciągnąj. Podlotek wśród 
chów oznajmił ludzlcm, którzy się zgrornadZ-“7 
że powodem zamachu samobójczego był 
miłoeny. Je j ukochany, siedemnastoletni fP* 
dztan, zaczął „chodzić" z inną. Jakież zdd® , 
ni.o i wesołość ogarnęły tych, którzy niedosż 
samobójczynię odstawili do domu, kiedy m 
je j pów odziała im, że May jest uagroctzr.ną 
konkursie pływaczką i prawdopodobnie ,e 
brała samobójstwa zbyt aeryo. Londyn 
się seróecz.nte z konkursowej ydyw aczki, K! 
gw-eiltem chciała.się utopić! Jeden z dziennik^ 
radzi rodzicom, aby „uanrcalnym i" śi'od',{*  
wyleczyli ją  zarówno z miłosnych jak  i 
bójczych myśli.
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N A S Z  F E J L E T O f i
Nowa powieść G a s t o n a  L e r o u x  w „Gońcu

Krakowskim**
W  dniach najbliższych „Goniec K rak ow ­

sk i" zacznie drukow ać w fejletonie sensa­
cyjn ą niezm iernie powieść znanego pisarza  
francuskiego, Gastona Lerouz, pod tytułem : 
„Skradzione serce**.

Gaston Lerous, którego sław a tak bardzo 
Jest już ugruntow ana w całej Europie, któ- 
lego powieści wybiegły daleko poza granice  
F ran cy l i zostały przeiłóm aczone na różno­
rodne języki, zaiste nie p o trz e b u ją , klam y.

A utor „Skradzionego serca" /  ii jjh mógł 
kiedyś skreślić nistoryę swego .^^'Jfefgo ży­
d a , które wolne, bez w ątpienia od 'tajem ni­
czych zbrodni, obfituje niemniej w przeró­
żne dziwne przygody i  osobliwe niespo­
dzianki.

Przyszły biograf Rouletabille*a rozpoczął 
Cwą karyerę jako cichy m ieszkaniec sław ­
nej dzielnicy paryskiej: M ontm artre. Cho­
dził on codziennie ze swego m ieszkania do 
trybunału, z trybunału do swej ulubionej 
kawiarenki, ze swej kaw iarenki do swojego 
dziennika, ze swego dziennika z powrotem  
ao swego m ieszkania. Skrom na zaiste i mo­
notonna wędrówka. I nagle... widzimy go w  
Japonii, na Syberyi, w rozm aitych stolicach  
starej Europy i nowego św iata. Gdzieś, na 
szerokim świecie spotkał I*eroux bez wątpie­
nia swojego bohatera i idzie za jego śladem, 
krok w krok, z m ałym  Kodakiem w ręku. A 
my skwapliwie podążamy za nim , porwani 
W w ir jego przygód, aw antur, wypadków, in­
tryg, tajem nic, oczarowani jego subtelnymi, 
Cudownymi Jak z bajki wywodami.

C harakterystyczną eechą Gastona Lerouz  
Jest um iejętność przenikania czytelnika sil­
nym , w strząsającym  dreszczem i równocze­
śnie wywoływania w nim szczerego, niekła­

m anego śm iechu. Lerouz jest dziwnie wszech 
stronny, wie niem al o wszystkiem i poucza 
nas o wszystkiem , wiodąc aż do progn rze­
czy pozaziemskich, nadnaturalnych, tajem ­
niczych, nieznanych...

Fascyn u jący  autor francuski prowadził 
nas dotąd przez tajem nic pełen „Czarny za- 
m ek“ i bogaty w dziwy „Żółty pokój**, z nim  
byliśmy „U Kruppa** i u „Małżonki słońca" 
i z „Rouletabllle na wojnie**, on wreszcie za­
poznawszy nas z „Człowiekiem, który po­
w rócił z tam tego św iata"..., obecnie swym  
językiem barwnym , jasnym  a obrazowym  
daje nam  poznać nowe, pełne tajem nic dzi­
wy™

„Skradzione serce" to dzieje młodej kobie­
ty, o którą walczy bez przerwy jej prawowi­
ty, kochany przez nią i kochający małżonek 
ł  osobnikiem trzecim , tajem niczym , który  
bierze w posiadanie jej ciało astraln e i bez 
jej wiedzy i  wbrew jej woli w ykrada Jej ser- 
co mężowi. Powieść rozgryw a się n a Ge za­
gadkowych fenomenów spirytystycznymi, 
które tak niesłychanie interesują dziś wszy­
stkie nowoczesne nmysły. Co chwilę stajem y  
tu oko w oko z jakim ś nowym, nlewytłóm a- 
czalnym  na pozór problemem... Akcya toczy 
się żywo, błyskawicznie, trzym ając przez 
cały czas nerwy i aw agę czytelnika w ol- 
brzymiem naprężeniu.

Przekładu „Skradzionego serca" dokonała 
z dożą subtelnością, w praw ą i um lejętnem  
wniknięciem w cały tak trudny splot taje­
m nic spirytystycznych, p. Zofia Lewakow- 
ska, tłóm aczka sensacyjnego „Piekła" B ar  
busse‘a i głośnego „Domu ludzi żyjących"  
Claude Farrere*a.

Chwila hleiaca.
Kalendarzyk

fcw. Stanisława

Pod szafirowem niebem Hiszpanii.
Koniec „duenny". —• Sport toruje drogę emancypacyi kobiecej. —  Trzeźwi

Hiszpanie i cnotliwe Hiszpanki.
Madryt, 7 m aja. j je j korzystać z męskiego towarzystwa, dostęp- 

(m-m) Do niedawna w Hiszpanii ukazanie ; nego poprzednio tylko w czasie zabaw kama* 
Się na ulicy damy wytwornie wychowanej bez watowych. Dueoina należy do przeszłości. Mu- 
duenmy było uważane za występek przeciwko ■ siała ustąpić m iejsca tryumfującej emancypau 
Jttfcepsom dobrego tonu. Obecnie skończyło się ! cyi, która nawet w Hiszpanii, gdzie napotykała 
Panowanie tej nieodzownej „przyzwoitki** a tę j na silny opór, poczyniła i  czyni dalej znaczne 
smianę — jak  stwierdza jedien ze znanych fe­
lietonistów hiszpańskich —  spowodował głów- 
hłe sport Młoda Hiszpanka, która uprawia grę 
** tennis i  golf, jeździ w górach na nartach i 
Przedsiębierze śmiałe wycieczki automobilowe,
Pozbyła się rezolutnie swego „drugiego cienia"
* ukazuje się w miejscach publicznych sama. Z 

emancypacya z pod opieki ,,duenny“ łączy 
®ię fakt, iż karnawał w Hiszpanii wychodzi co- 

więcej z mody. Mianowicie dawniej była 
iPUTywifleuem karnawału możność spotykania 
*lę młodych panien z mężczyznami bez towa* 
f*y*tw a „dumny". Karnawałowa maska dawa- 
*a , skrępowanej etykietą Hiszpance, pew ną 
■^ohodię towarzyską. Obecnie plac tenuisowy 
‘fctien golfu, wycieczki narciarskie pozwalają

postępy. Hiszpanki zresztą i  bez ustawicznej 
opieki przestrzegają zasad przyzwoitości i do­
brych obyczajów. Nowa Hiszpania zachowała 
zalety, które zdobiły dawną i ma cnotliwe córy 
i trzeźwych synów. Nawet w publicznych loka­
lach tanecznych tego kraju, w którym połu­
dniowa namiętność zestala ujętą przez trądy- 
cyjne postępowanie w formy tak szlachetne, w 
ruchach par tańczących przejawia się pewna 
grandezza i etykietalna grzeczność. W robotni­
czych dzielnicach Madrytu czy Barcelony nie 
widuje się prawie nigdy pijanych. Przeważnie 
w restaniracyach i kawiarniach nie podaje się 
alkoholu, a Hiszpan nawet wtedy, gdy pije o- 
gniste wino swej ojczyzny, potrafi zachować 
dostojne umiarkowanie.

Persowie mnm i wielożeistwa...
(ua«m) Wielożeóstwo w Persyi słabnie w ostat# 

J“Ch dwudziestu latach z każdym rokiem więcej. W 
cr ich wyższych prawie że już nie spotyka się po- 

y&amifitów> Wśród warstw robotniczych i Chłop, 
Jch wielożeństwo także traci na sile przyciągają, 

Pewien wybitny Pers oświadczył, że powodów 
Socyalne?° zjawiska szukać należy w olbrzy- 

Ch wydatkach związanych z utrzymaniem kilku 
Przytem wpływ zachodnich idei i obyczajów 

^Powodował u kobiet perskich bujny rozkwit zazdro, 
P^cz co oczywiście wielożeóstwo zamienia się 

^Piekło życiowe.

U t a j c i e  o żołnierzu polskim!!!

KliniliP bfylanty> Patynę, złoto, srebro, zegarki j 
l\ u p u j(£  wszelką biżuteryę nową i antyczną, oraz
sztucznie zęby (nawet połamane) płacę za sztukę j

od 30 do 50  koron, j
JOZEF CYANKIEWICZ

Chrześcijański zakład zegarm.-jubilerski ? 
Kraków, ui. Sławkowska 1. 931

C zytajc ie
„Zycie i Powieść"

najpopularniejszy dwutygodnik 
ilustrowany. 
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Wschód słońca 5*05

Zachód słońca 8  09

Długość dnia 15‘14 
TEA TB IM. JU L . SŁOWACKIEGO,

Sobota popoł.: ..śluby panieńskie".
Wieczór: „Pani Chorążyna".

Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami".
Wieczór: „Ponad śnieg".

TEA TR „BAGATELA".
Sobota popoł.; „Sprawa Kaisera".

Wieczór: „Jastrząb".
Niedziela popoł.: „Twarz i maska".

Wieczór: „Papierowy kochanek".
TEATR POWSZECHNY.

Sobota popoł.: „Księżniczka Czardasza".
Wieczór: ..Krakowiacy 1 Gót-ale".

Niedziela popoł.: „Księżniczka Trebizondy".
Wieczór: „Ewa".

O PERETKA  W NOWOŚCIACH.
Sobota popoł.: „Manewry jesienne"

Wieczór: „Sybilla".
Niedziela popoł.: „Nietoperz".

Wieczór; „Sybilla".
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW (pL iw. Ducha).
Sobota, prof. dr J. Flach. „Legenda i prawda o św.

Stanisławie Szczepanowskiir“.
RULLEGIUM w y k ł a d ó w  n a u k o w y c h .

R ynek główny. L>nia A — B  L. 3k
Sobota, prof. dr Józ. Reiss: Puccini „Tosca" ( z iluś

stracyą muzyczna).

Hojna ofiara*
Właściciel ziemski na Wołyniu p. Józef Szyczew, 

ski przeznaczył 1000 dziesięcin ziemi dla rozparcelo, 
wania między inwalidów licząc po 10 dziesięcin na 
jedna rodzinę, ofiarowując jednocześnie na wybu­
dowanie domów mieszkalnych i zabudowań gospo, 
darcsych dla 100 rodzin potrzebną ilość budulca. Po 
załatwieniu formalności Zarząa Cywilny Z. W. ł  
F. P. przystąpi niezwłocznie do opracowania w 
Wydziale Odbudowy projektu rozplanowania nowej 
wioski i projektów zabudowań użyteczności publice, 
nej, jako to — szkółki, szpitalika, kościoła, poczty, 
kooperatywy, piekarni, etc.

 «------

Z a g w iM e  odłogów ta M a  i Podola
Zgodnie z rozkazem Naczelnego Wodza W. P. 

z dnia 27 III. hr. kredyt jednego miliarda marek, 
asygrowany przez Sejm Ustawiodowczy h ł  na- 
gpypod&rowianie odłogów — ma być zużytkowa­
ny takżo na tery tor yum Wołynia i Podola, za- 
jęrtem prze* wojska polskie- Na mocy rozporzą­
dzenia Naczelnego Komisat™a Z W. i  F . P. zo­
stały utworzone Komitety Pomocy Rolnej — Cen 
tramy z siedziba w Warszawie, Okręgowy wi 
Łucku i Kamieńcu, oraz powiatowe. Na czele 
Centralnego Komitetu stoi sam Naczelny Komi­
sarz, który w sprawach rozmiarów kredytu i 
jego repertycyi porożumiewa się bezpośrednio 
z Ministrem Rolnictwa i Dóbr Państwowych. 
Przewodnio tu zasadą jest udzielanie pomocy 
rolnikom w naturze i  w formie kredytu na na­
siona, narzędzia i  maszyny rolnicze oraz na in­
wentarz żywy. Pomoc rolna udzielaną będzie 
głównie w pogranicznych powiatach Wołynia, 
gdzie zniszczenie gospodarstw rolnych jest n a j­
większe. Podania o pozycflki należy skierowy­
wać do odpowiednich komitetów powiatowych a 
do czasu ich zorganizowania do Okręgowego. 
Szczegółowe informaeye, co do warunków otrzy­
mania kredytów ogłaszane będa w Dzienniku 
Urzędowym Ziem Wołynia i frontu Podolskiego.

Dlaczego Iraków się teraz nie myje.
(Mr). Mycie się — jak już powszechnie mniej wię­

cej wiadomo — jest zasadniczym postulatem zaró, 
wno estetyki jak hygieny. Myją się ludzei niektó, 
rzy codzaenme, inni co tydzień, jeszcze inni co mie 
siąc — ale się myją na pewnym stopniu cywillza- 
cyi. Myją dla zachowania pozorów przynajmniej 
swoją fizyognomię. Człowiek z meumytą twarzą 
wystawia sobie w oczach swoich bliźnich najgorsze 
świadectwo estetyczne i kulturalne, bo — Ja k  ci? 
widzą, tak cię piszą".

Utarł się sposób mówienia, że każde miasto „ma 
sw-oją fizyognomię". I słusznie, ma ją. Ale powinno 
także tę fizyognomię, tę swoją „twarz" myć, jak 
człowiek myje swoją, aby bliźnich nie razić. Na my, 
cje „twarzy” miasta składa się wiele rzeczy — czy, 
szczenle ulic, odnawianie w-ywieszek i wystaw skle» 
powych, malowanie domów- itd. Jedne z tych rzeczy 
odbywają codziennie, inne co miesiąc, inne przynaj, 
naniej raz na. rok — zależnie od stopnia kultury da, 
nego miasta.

W Krakowie tc rzeczy przed wojną odhywaTy się 
niezbyt wprawdzie często, ale się odbywały. Teraz 
zaniedbano tego prawie zupełnie. Szczególnie raża 
wystawy i wywieszki sklepowe, drzwi j bramy, oraz 
ściany domów. Ulice jeszcze od czasu do czasu zmy­
je  deszcz, ale innym rzeczom deszcz już ..nic da
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nady“. To też w yw ieszki m a ją  pościerane lub po* 
tłuczone litery , drzwi i bram y K rakow a są niemo? 
żliwie zakurzone — istny obraz barbaryi. Człowiek 
który przyjeżdża z zachodu i tam  przyzwyczaił się 
do um ytych za w sz e  „tw arzy" m iast europejskich, na  
ten widok wpada w stan zgorszonego zdumienia.

Gdzież jest towarzystw o upiększania Krakow a, 
które przed w ojną zdobiło okna żywemi kw iatam i? 
Gdzie zakład czyszczenia m iasta? Gdzie w łasna w re­
szcie dbałość ogółu obyw ateli o ja k ą  taką  estetykę 
i liygienę. N iech Kraków  zacznie znowu myć sw oją 
„tw arz" aby n ie  razić oczu bliźnich sw oich i  obcych.

Konfiskata olbrzymich magazynów 
sody na Kazimierzu.

(T) W czoraj ja k  się dow iadujem y, państw ow y u? 
rząd walki z lichw ą w ykrył w kilku domach na Ka­
zim ierzu Olbrzymie składy aedy w artości kilkuna* 
stu tysięcy m arek. Składy te  były ukryte w celach 
p askarsk ich .

Magazyny opieczętowano a przeciw ich w laścicie* 
łom wszczęto dochodzenia.

OSOBISTE. D nia 29 kw ietnia w kościele 0 0 .  Kapu 
cynów pobłogosławił ks. dr Niem czyński związok 
m ałżeński n. dra Zdizslawa Kw iecińskiego, kandy­
data  adw okackiego w Krakow ie z panną Maryn Sar? 
n o e n ą  z W arszaw y.

„BA GA TELA ". N ajbliższą prem ierą — ja k  już don 
ailiśm y — będzie nadzwyczaj zabawna krotochw ila 
F lersa  i  Caillaveta pt. ..Z akochani". Rzecz ta  grana 
ostatnio w Teatrze M ałym  w W arszaw ie podobała 
się oRromnie. P rem iera  „Zakochanych" odbędzie się 
w ..B agateli" we wtorek 11 bm. R eżyseru je p. Nos? 
kow ski. w w ykonaniu biorą udział oprócz reżysera 
pp. Ł ącka, Dąbrowska. G orajska, Sk a lsk a  i Mo­
dzelew ska oraz pp. B ersk i. Trzyw dar, Orzechowski, 
Stodolski i 1‘osiadiow ski. B ile ty  na  prem ierę naby* 
wać już można przy kasie  tea tru . „ Jastrząb  Croiset* 
ta  powtórzony bedzie dzisiaj jeszcze a następnie w 
poniedziałek. Dzisiejsze przedstaw ienie popołudnio­
we wypełni arcyw esoła „Sprayya K aisera".

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś z powodu 
św ięta P atron a K rakow a dwa przedstaw ienia. Po* 
południu naiulubieńsza z operetek współczesnych: 
..K siężniczka czardasza", wieczorem zaś śliczni „Kra 
kow iacy i G órale",, o których reprezentacyi na  na* 
seej scenie z najw iększem  uznaniem  i pochw ałam i 
w yrażał się p, YViceminister kultu ry i sztuki. Ju tro  
popołudniu arcydzieło O ffenbacha „Księżniczka 
T rtb izond y". w ieczorem  zaś m elodyjna „Kw a". Naj­
bliższą now ością będzie operetka S t. Turskiego i M. 
Zwierzyńskiego „M iłostki wrojskow e“. z której i>ró* 
by pod reżyseryą p. Lelew icza i batutą kap. B a ra ń ­
skiego dobiegają końca. P cem ierfa  w przyszłą sobotę. 
TOWARZYSTWO ETYCZNE odbędzie w alne z gro* 
mad zenie członków w poniedziałek 17 m aja o godz. 
6 popoł. w sali 43 Collegium Novum. Na porządku 
dziennym wybór zarządu kornisyi kontro lu jącej.

GEN ERA Ł HUZARÓW nadzwyczaj m elodyjna o- 
p eretk a  C. M. Z iehrera będzie najbliższą prem ierą 
w teatrze Nowości. Próby odbyw ają się w pełnym  
toku pod reżyseryą L. L a ta jn e ia , cześć m uzyczną 
prowadzi nowo zaangażowany kapelm istrz Zygmunt 
W ieb ler. W  głównych rolach w ystępują pp. Józefo* 
wieżowa. K rajew ska, L a ta jn er, Solnicki. E. P ilarsk i, 
W alew ska i Rem in. Znakom ite ewolucye układu 
Neli ego i tańce solowe przyczynią się niew ątpliw ie 
do stałego powodzenia te j operetki. Od dnia dzisiej* 
szego początek przedstawień wieczornych o  8-m ej, 
popołudniowych o 4*tej.

ZJAZD LITERATÓW  W  W ARSZAW IE. L iteraci 
krakow scy, którzy u d ają  się na zjazd literatów  w 
W arszaw ie, a którzy otrzym ali karty uczestnictw a 
przez krakow ski „Związek pracow ników  p ióra", zo* 
chcą we w łasnym  in teresie  przybyć na zebranie, 
które zwołuje ..Zw iązek" n a  niedzielę 9 bm. o godz. 
9 w ieczór w sali Domu artystów  (plac św. D ucha).

WIECZÓR LIT ER  ACKO-MUZYCZNY W  BOCHNI 
na tem at W ioch, ze  wspóudzialem znakom itych ar* 
tystćw- opery. W . Hendriehówny i A. Ludwiga, po* 
orzed/.or,;, p re le k c ją  Jan a  Pietrzyckiego, odbędzie 
się w tam tejszei sali kasynow ej w niedzaelę 9 bm. o 
godzinie 4.30 popołudniu.

ŻYW Y DZIENNIK „Związku pracowników pióra", 
ilustrow any karykatu ram i Grosa, którego powtórze­
n ie ogłoszono n a  poniedziałek 11 bm. o godz. 7.30 
wieczorem w sali Domu artystów  (plac św. Ducha), 
obudził tak w ielkie zainteresow anie, że już ty lko 
bardzo nieznaczna ilość biletów  do nabycia  w k się . 
garni Krzyżanowskiego (Rynek A*B). Cały dochód 
nizczr.aczony na fundusz zapomogowy d la literatów  
pozostający w zarządzie „Związku pracowników 
p ióra14

W  SPR A W IE WARSZAWSKIEGO ZJAZDU DZIEŃ
N1KARZY. W skutek  notatki, która pojaw iła się w 
iedneni z pism krakow skich, jakoby krakow ski 
„Związek pracowników p ióra" zastępow ał na K ra­
ków kom itet organizacy jny warszawskiego zjazdu 
dziennikarzy. „Związek pracow ników  pióra' zawia* 
d am ia nas. że reprezentuje tylko wyłącznie 
zjazd literatów w W arszaw ie, a zjazdu dziennikarzy 
nie reprezentu je.

OTWARCIE W YSTA W Y W IO SEN N EJ w Zwiąż, 
ku Artystów  przy pl. św. Ducha nastąpi w niedzielę 
9 bm o godz. 11. W  wystawie biorą udział następu­
jący  arty ści: Bukow ska. Czerwenka. Hiroń. Jach , 
knau sów na. Korpal Tad„ Langm an. Lang. Leszko, 
M ałachow ski. M ueller, Raszka, Stachow ski, Stasiak  
Szw arc i inni.

DLA TANICH OGRÓDKÓW. Rozsady warzyw (ka* 
pusty, kalarep y, kalafiorów , pomidorów, cebuli itp.) 
są  do sprzedania po cenach zniżonych w ogrodzie 
m iejsk im  ul. Lubicz 23 i w szkółkach na Dębnikach 
pałac po Lasockich.

ZBIÓRKA. M agistrat zezwolił Stow arzyszeniu: 
„Kom itet opiekuńczy Domu P racy  w K rakow ie" na 
urządzenie w dniu 9 m aia lub w razie niepogody 
w dniu 13 m a ja  br. publicznej zbiórki pienieżnej po 
ulicach m iasta  na „Dom P racy" n a  Kazimierzu.

Dowiadujemy się o niezmiernie charaktery­
stycznym fakcie- Kilku urzędnikom Krak. Dy- 
rekcyi Policyi, a  podobno i w innych dykaste- 
ryach, potrącono przy wypłacie ostatnich pobo­
rów służbowych, znaczniejsze kwoty, bo docho- 
dzęóo aż do 1400 marek na raz, a dwom nie wy­
płacono zupełnie poborów.

Zasięgnięte przez nas w Ka.sie Filialnej infor- 
macye stwierdziły, że urzędnikom wypłacano 
niesłusznie dodatki za. synów służących przy 
wojsku, że winę ponoszą, sami urzędnicy, rtórzy 
powinni byli zgłosić, iż synowie ich, służąc przy 
wojsku, ne należą do gospodarstwa domowego, 
że jednem zdaniem sprawa potrąceń jest w' n a j­
zupełniejszym porządku- .

Pomijamy na razie moment, że syn, nawet 
pobierający żołd, lecz mieszkający z rodzicami 
pod jednym dacnem i współ nem gospodarstwie 
dornowem nie wyrówna swiemi poborami wy­
datku na jego utrzymanie, że odnośny przepis 
nie rozróżnia syna oficera od syna szeregowca, 
co jest rażącą niesprawiedliwością i nierówno- 
miemem traktowaniem. Chodzi nam o to, że 
właściwie dziś nikt w Małppoilsce nie wie na 
pewiie, jakie mu sdę należą pobory służbowe i 
że urzędnik pobierający płace, nie mając czasu 
zgłębiać tajników przepisów pensyjnych (zasa­
dnicza płaca, dodatek P. K. L. — dod- sejmowy, 
drugi procentowy dod. sejmowy, dod. akty wal­
ny iitd-) nfa tylko, że władzo likwidujące wya­
sygnują mu jego istotne pobory i  nie narażą na

niespodzianki dotkliwych potrącań, w dodatku 
na raz.

Jeżeli przepisy cywilne nie dopuszczają do za­
jęcia urzędnikowi jego t- zw. minimum egzy- 
stencyi, 1o dlaczego sam rząd tego zasadniczego 
prawa nie przestrzega. Dlaczego czynniki m ia­
rodajne nie uważaiy za wiskazane — moiu pro- 
prio wycłać odpowiednich zarządzeń zapebiegaw 
czych? Podania o rozłożenie potrącenia na raty 
muszą z natuiy rzeczy przejść przez aiembik 
urzędowy i zianim sprawa zostanie we Lwowie 
załatwiona, upłynie długi okres czasu. Z czego 
przez tefcftjjps ma żyć funkeyonaryusz państwo-

Prayiu!jvZvż2zyi mimowolji Przychodzi na myśl 
druga iroe. ,̂-Tfia. Oto w Krakowie istnieje Dyrek 
cya Poltćyl.podległa Namiestnictwu i Okręgowa 
Komenda Pałicyi Państw, podległa Alin. Spraw 
wewm. Co do funkeyonaryuszy zachodzi ta  ró­
żnica, że krakowscy (we Lwowie tak samo) urzę­
dnicy muszą mieć kw alifikacje akademickie, 
Cizego w Policyi Państw, nie potrzeba; rodzaj 
służby jest w tem samem Państwie t»u 
a wynagrodzenie...?

Oto funkeyonaryusz np. w V. kategoryi płacy, 
odpowiadającej VII klasie rangi w b. Galicyi, po­
biera przeszło 5000 marek miesięcznie, gdy Ga- 
licyanin żonaty z jednym synem żołnierzem 
tylko 1632 Mk i 50 fen-II!

Prawdopodobnie dla tego właśnie wolno mu 
robić „potrącenia".

□  □  □

Straszny dramat miłosny.
Kochanek wyrzuca swa kocnanke przez okno.

(T) Wczoraj o godzinie 6 -tej wieczorem tłum 
łudzi zgromadził s ę  przed pałacem Potockich 
w Rynku głównym przy linii C—D. Oto z trze­
ciego piętra (mansardu) pałacu rzuciła się na 
bruk młoda kobieta., służąca hr. Potockich i u- 
derzając głową o stojące obok chodnika drze­
wo, zabiła się na miejsca.

Zakrwawione zwłoki nieszczęśliwej odnie­
siono do pobliskiej bramy szpitala „Pod bana­
nam i", poczerń po skonstatowaniu śmierci przez 
lekarza, odwieziono ciałto do nakładu medycyny 
sądowej.

MORDERCA SAM Się OSKARŻA.
W pół godziny po tym strasznym wypadku, 

dio komisarza policyi pod Telegrafem zgłosił 
się kamerdyner hr. Potockich, Józei KLaznr,
łat 47, rodem z Krzeszowic, i zeznał, że on
IEST MORDERCĄ SŁUŻĄCEJ, KTÓRA W YPA- 
BILA i. OKNA I ZE TO ON WYitZUClŁ JĄ NA 

• CHODNIK.
Rozalia Patkówna (takie jest nazwisko nie­

szczęśliwej) służyła od lat kilku za „kawiarkę" 
u hr. Potockiej. Józef Mazur służył od lat 30-tu 
u hr. Potockich w Krzeszowicach, ożenił sdę i 
ma sześcioro dzieci, z tych dorosłą już prawie 
córkę.

Mazur przed rokiem został przeniesiony z pa 
łaou w Krzeszowicach do pałacu hr. Potockich 
w Krakowie i tutaj służąc jako „kamerdyner", 
zapoznał się z Rozalią Patkówsną. Między oby­
dwojgiem rozgorzała namiętna miłość. Nieste­

ty, o miłości tej dowiedziała ś ę  służba pałacu, 
a  przedewszystlriem marszałek dworu hrabiny, p 
Seaiafin, który r e a g u ją c  przeciw romansowi żo­
natego kamerdynera z „panną służącą", prze­
niósł Mazura z  powrotem do pałacu w Krzano­
wicach. stawuająe wiarunek, że albo odjedzae na­
tychmiast do p a ła c u  krzeszowick. egu, albo u* 
traci służbę. Polecenie to usłyszał Mazur wczo­
raj rano, a da wiadomość, że będzie musiał o- 
puścić ukochaną, wpadł w straszną rozpacz.

Wreszcie wieczorem, chcąc pomówić ber 
świadków z Patkówną, udał się do je j pokoju 
służebnego na poddaszu pałacu, gdz e ziastaił ją , 
gdy w'j gląciała oknem. Po krótkiej rozmowie 
w której zakochani zamienili ze sobą pocałun­
ki i  gdy Patkówna poczęta płakać na wspom­
nienie o rozłące, Mazur (jak sam zeznaje), nie 
zdając sobie sprawy z tego, co robi, i  ogarnięty 
s zajem,
PORWAŁ NA RPCE PATKÓWN? I WYRZU­

CIŁ JĄ  PRZEZ OKNO.
Czyn ten, graniczący prawie z szaleństwem, 

można chyba tłómaczyć btsterycznem przeczu­
leniem nienormalnego mózgu. Mazur robi wra>- 
żenie człowieka spokojnego i Matecznego, jeat
jednak niezwykle wzruszony i podr.econy. Od 
czasu do czasu, gdy opowiada o swoim stras®- 
nym czynie, łzy stają mu w oczach.

„Kochaliśmy się bardzo, a ja  nie chciałem, 
aby po moim od jeździć ona. tutaj pozoetaiua be- 
zemnie..." — kończy swoje zeznana tem nieZU' 
pełnie logieznem rozumowaniem...

□  □  □
W YCIECZKA SPISZA KÓ W  I  ORAW IAKÓW  przy* ] swój m ajątek  - bo przecież z powodu drożyzny mą*

była do naszego m iasta w  liczbie 120 osób pod prze- ! teryałów  narażeni są na ew entualne p rze rw a n i#  
wodnictwem ks. Jabłońskiego i ks. Buronia. prze* , rozpoczętycli prac. —  władze budowlane utrud nia j* 
ważnie w malowniczych stro jach  góralskich . Na im  na każdym kroku. Przykładów  iest m oc; p iryt0* 
dworcu powitał ich im. Kom iletu dla obrony Spiszą czymy jeden charakterystyczny o**' wt»4pieiel re*
i  Orawy prof. Kantor. Następnie przemówił po sio* 
wacku ks. Jab ło ń sk i. Następnie szli ulicam i miasta 
odprowadzani ork iestrą  gim n. z pochodniami. Obo­
jętny zwykle Kraków  ożywił się do tego stopnia, iż 
ulicam i, którem i w ycieczka przechodziła padały 
grom kie okrzyki „Niech żyje Spisz i O rawa" i sypa* 
ły się kw iaty. N astępnie odbyło się skrom ne przyję* 
cie w refektarzu OO. Franciszkanów . Prof. Dąbrow­
ski. który wycieczkę m ia ł prowadzić do Krakowa, 
został podobno aresztow any przez Czechów.

SPÓŁKA SPOŻYWCZA FUNKCYONARYUSZY 
NAMIESTNICTWA K. U. O. W  KRAKOWIE odbę* 
dzie W alne zgromadzenie 16 bm. o g. 9.30 przedpoł. 
w lokalu Resursy urzędniczej. Porządek dzienny 
ob e jm u je : Spraw ozdanie dyrekcyi. kom isyi rewizyj* 
n e j. w nioski rady nadzorczej i dyrekcyi, wybór u- 
zupełniający 4 członków rady nadzorczej i 2 zastęp* 
ców oraz wybór uzupełniający jednego dyrektora i 
jednego zastępcy.

BRAK MIESZKAŃ. A BUDOWAĆ NIE POZWĄ* 
LA JĄ . Pow szechnie znany iest katastrofalny brak 
m ieszkań w Krakow ie. Od kilku lat z górą nie prze* 
prowadzono ani jednej budowy domu czynszowego. 
Apeluje sio ustaw icznie do przedsiębiorców, by ro z­
poczęli budowy, u gdy k ilk a  jednostek zaryzykuje

—  __ _. Oto w łaściciel
alności przy ul. Łobzowskiej wniósł do m agistrat0 
podanie o pozwolenie wybudowania oficyn. WszY* 
slk ie  władze oświadczyły się za budową , z w y]*~ 
kłem  wydziału budowlanego m agistratu . Na zaPY' 
tanie owego w łaścicie la  dlaczego mu odm aw iają P ?  
zwolenja — dłuższy czas nie otrzym ał od pow łed * 
W reszcie zakom unikow ano mu. że sąsiad się 
zgadza na  budowę, rzekomo z powodu zasło n ięty  
widoku. Faktycznie sąsiad ów. który knpll k > ® J* 
nicę od wyskokiego dygnitarza w wydziale 
w lanym  m agistratu  czynił staran ia  aby do budowr 
nie dopuścić. W pływy owego dygnitarza n "° *« 
swoje. Sądzim y, że powołane czynnki wglądnc *  
brzedką sprawę i w eciagna konsekw eneye.

W ALNE ZGROMADZENIE ..Polskiego *wllłf 5 ę  
muzyczno*pedagogicznego" odbędzie sie w n,e<^Jńj* 
dnia 9 bm. o godzinie 4 popol. w sali in sty tu tu  *“  
zyczncgo.

(T) KRADZIEŻ MASZYNY DO PISA N IA .
aresztowano 27de(niego piekarza Józefa Hyłe 
dzież m aszyny do p isania z knncclarvi a fl vv0^l£* 
d ra Goldblntln. l ly la  sprzedał ową maszynę ŁąC* 
n.u wtaścicilnwi składu paplru za 3.000 koron.

(T) KO N FISK A TA  CH LEBA NA TARGU. Od 
szgo i liż czasu w ieśniacy z okolicznych wiosek
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dnia się pokątna a lichw iarskw ą sprzedała chloba 
na tu i. largu. lW istw ow y urząd w alki lichw a za.-, 
rządzit w czoraj rew fosy ę na tan/u i skonfiskow ał 
zraczn ą ilość chleba sprzedawanego przez wfeśnia* 
ków po lichw iarskich  cenach Clii eh rozdano między 
ir.stj lucye dobroczynne.

(T) NIEUDAŁA ŁAPÓW KA. Państwowy urząd 
w alki z lichw ą skonfiskow ał wc.zoral pewnemu kup* 
ocwl n a  Kazim ierzu 12 worków m ąki. k lórą ton pu­
szczał na pasek. Podczas t,rzepro\vadzania rewizyi, 
ów kupiec chcąc ułagodzić funkeyonaryusza w alki 
z li-chwą ..w sunął" mu nieznacznie do kieszeni za* 
rzutki 200 m arek. Funkcycrtiaryusz ten jed nak owe 
200 m arek złożył śv urzędzie, a przeciw owemu kup* 
cowi zarządzono dochodzenie.

MATCH ,.CRACOVII“ ZE „SZTURM EM " Z B IE L ­
SKA zapowiada się niezm iernie in teresu jąco . B iało* 
czerw oni wykazawszy w W arszaw ie bardzo wysoką 
k lasę zapow iadają swą form ą, żee zawody będą m iały 
em ocyonujący przebieg i zadowolą w zupełności wy­
m agania naszych zwolennków footbalu. Równocze* 
śn ie rozegra Crucovla I I . m atch o m istrzostw o klasy 
B z K S. Podgórze o godzinie 3-cie j popołudniu.

ZE SPO RTU . D zisiaj t j. 8 bm. odbedą się zawody 
p iłką  nożną na boisku „Cracovli'‘ o godz. 5 pop<d. 
między lwow ską „Pogonią" a  tu te jszą  „W isłą". P o­
przedzą zawody o  m istrzostw o k lasy  B . Ju trzen ka
I I  — W isła  II. Ja k  nas inform ują „Pogoń" w ystąpi 
sv swym najlepszym  skladz.io. z którego 0 graczy sta* 
le trenujo w Krakow ie do Igrzysk O lim pijskich, ja k  
n iem niej i W isła  wystąpi w składzie znacznie z mię* 
nionym  od ostatniego, ja k i  grał przeciw ..M akkatu .

POCZYTNY TYGODNIK „ŻYCIE I  PO W IEŚĆ  
Pozwija się  coraz pom yślniej. Sym patyczno to wy­
dawnictwo. które wzięło sobio zazadanie dostarcza* 
nie czytelnikom  zdrowej i in teresu jące j lektury, ma* 
lące j wyrugować szkodliwe scr.zacye, powinno zna­
leźć się zarówno na biurku inteligenta, w w iejskie] 
ch acie  i naioszkaniu robotnika.. O statni nu m er z do* 
•konalą satyryczną iiu stracyą na stronie tytułow ej 
Przynosi obok trzech powieści k ilk a  nowel, cały sze* 
reg hum oresek, dow cipnych felietoników  i cieką* 
Wych artykułów  z różnych dziedzin życia społecz*
Qego i  naukowego.

ROMAN 6ENOW SKI, podporucznik szwoleżerów
I I I  sew adrouu syn znanego artysty  Grzog. Senow* 
■kiego zginął śm iercią  bohaterską na wschodnim 
troncie. Nieboszczyk w alczył **od W ąsow iczem , był 
lennym  z tych szczęśliw ych, który przeszedł przez 
kam panię pod R okitna: 80 poległo —  8 pozostało 
między n iem i był nieboszczyk. Ranny śm iertelnie, 
6 kul przedarł się przez I I I  B aon  ro sy jsk i i tam  
Padł ranny. Nie zniechęcony niepowodzeniam i po­
czątkowego w ojska polskiego w stępuje w szeregi 
O jczystego w ojska i tam się dosłużył stopnia ofi* 
carskiego. Nieboszczyk służył pod Generałem  Lali* 
Pikiem  następnie w szwadronie szwoleżerów pod 
generałem  H allerem . Sp. nieboszczyk został przenio- 
jijiocy na front bolszew icki i w w ielkim  szturm ie na 
K ijó w  padł ja k o  bohater. Stroskanem u ojcu. który 
JO ą  3 synów na froncie zasyłam y serdeczno wyrazy 
współczucia.

SM IERO PHOF. ZU BERA . W czoraj zm arł w e Rwo* 
wie Leon Zuber, profesor geologii na U niw ersytecie 
lwowskim w 60 roku życia Dt. Zuber brał udział w 
Procach kongresow ych w Paryżu wspólnie z profeso­
rem  Rom erem .

SPROSTOWANIE. Do depeszy naszego korespon. 
Óonta w arszaw skiego M. odnoszącej się do w ydania 
Przez sejm  posłów za próbę przekupstwa u rzędni* 
ków, zakrad ła się przykra pom yłka. Oto w skutek 
Przestaw ienia naw iasu przy określeniu praynale- 
faiośoi p arty jn e j posła Ja n a  Potoczka tekst depeszy 
ło&tal zm ieniony w ten sposób, że nazw iski posła 
M atakiew icza znalazło sie na liście  posłów wyda* 
ńych przez Se jm  sądowi. Na życzenie naszego ko* 
respondenta w arszaw skiego prostu jem y tę pomyłko, 
która wyrządziła m im o naszei woli krzywdę posło­
wi M atak 1 o wi czo v.’i,

SPRO STO W A N IE. W  wczorajszym  num erze wy* 
Wtladu 7. p. dyr. Szydłowskim  (w „ankiecie „Co nain 
•dołe dać, a  co wziąć U krain a" zaszła fatalna omył* 
ka druku: Oto inż. Szydłowski pow iedział; dla ną- 
*■*80 przem ysłu naftowego otw ierała  się szerokie 
®łogi eksnortu . na  którym  nam  zresztą n ic  zależy. 
(W druku wypadło „na którym  nam  zresztą zależy"!

iOodei1(I POLSKIE KU3SAPRAWN1CZE P* ,f|pY (‘ 
jU b u t iA  Dra Henryka Ostrowskiego j l  U U U U A

Kursa i Jekcye indywidualne. Wypożyczanie maieryalów 
ttlu prowincyi i zajętych biurowo. Wszelkie zmiany uwzglę­

dnione.
Kraków, ul. Siudoncka 5, parter, od godz. 4 do 5 pop.

L)wa łóżka dębowe
jasne do sprzedania. Oglądać niofua w niedzielę od 0 —12 
u pani Uuiskiej w szkole ewangelickiej ul. Grodzka 00.

ZAWIADOM! EME!
Spółka Transportowa „CRACOyiA", 
Dom Spedycyjno-Komisowy Agencya 
Głowa w Krakowie, z a w i a d a m i a ,  że 
otworzyła filią w Tarnowie, przy pi.

Sienkiewicza 6. H67 j
Filia; W iedeń I. Sd ión la te rngasse  7 a. tel. 319i/VIIl. 
Przesyłki zbiorowe z większych miast kraju i za­
granicy. Pośrednictwo w uzyskaniu zezwoleń przy- 
l wywozowych, załatwianie formalności cłowych. 
M agazyny do przechowywania towarów j mebli.

Ruch giełdowy.
Kraków, S maja. 

(4) Na giełdzie wczorajszej ruch w papierach 
panów,ł nieco żywszy niż dni ubiegłych.

W walutach i dewiza:li nadal bardzo ożywio­
ny i zwyżkowy. Wszystkie waluty notują, zna­
czne zwyżki — podobnie jak 1 na giełdzie war- 
j?za'WTskiej. Wypłata na Pragę podniosła 3ię z 
4.20 na, 4.75, na Berlin z 5 na 5.45 a nawetna
5.50. Dolary podniosły się z 268 na 272- -273—274.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

Z DN. 7 MAJA.
Fap.pry lokacyjne, 4 i pół proc. listy zastaw­

ne banku kraj. ofiar. 100, żąid. 101 transakc
100.50.

Waluty. Marki niemieckie a 100 ofiar. 450 , 
żąd. 470 tran sake. —  Maato niemieckie a 1000 
ofiar. 500, żąxl. 520, transakc. 510. Ruble carskie 
po 500 eb., ofiar. 330, żąd. 345, transakc. 336— 
340. Ruble carskie po 100 rb., ofiar. 320, ząd. 
340, transakc. 334—332. Ruble dumskie u fi ar. 
75, Ż4<1. 85. Dolary (a 100, 50, 20, 10) ofiar. 265, 
żąd. 275, trans. 273—274—271. Lei rumuńskie
ofiar. 435, żąd. 450, trans. 438—447.

Dewizy. Wiedeń trans. 129. Berlin ofiar. 530, 
żąd. 555, trans. 540—545—538. Praga ofiar. 450, 
żąd. 475, trans. 475.

Akcye bankowe. Polski bank przemysłowy
ofiar. 630, żąd. 670, trans. 650. Bank hipoteczny 
ofiar. 800, żąd. — trans. — Bank małopolski 
ofiar. 600, żąd. 6-50, trans. — Ziemski bank kre­
dytowy ofiar. 540, żąd. 580. Powszechny bank 
kredytowy S. A. ofiar. 2S0, żąd. — trans. —

Akcyo tow. handl i przemysłowych. Polskie 
Tow. handl. ofiar. 535, ąć. 5Ż85, tTans. 555. 
Handl. spółka a.kc. „fmpex“ ofiair. 380, żąd. 430, 
trans. 415. Zieleniewski ofiarow. 2200, żąa. 
2.300, tians. — „Górka." faibryka cementn ofiar. 
2175, trans. — Gal. akc. Zakłady góra. Siersza 
ofiar. 2000, żąd. 2100, trans. 2075. „Tepege" tow. 
dla przedsiębiorstw sórn. ofiar. 4500, żąd. 4600, 
trans. 4550.

Lwów, 7 maja.
Wielki popyt w akcjach na dzisiejszej gieł­

dzie nie został zaspokojony, pomimo, że zaofia­
rowano znacznie wyższe ceny, a to za akcye 
fabryki kort 600, za Gafutę 1000, za Sierszę 900 
i za Zieleniewskiego 2150 K. Akcye Bonku 
Przemysłowego kupowTano po 635 K. W papie­
rach lokacyjnych lylko 4 i pół procentowe listy 
zastawne Banku Krajowjego były przedmiotem 
obrotu po kursie 103.50 K, pomimo, że w Kra­
kowie płacono tylko 100.50 K. W walutach i  
dewizach bardzo wielkie obroty przy wysokim 
kursie. Wyraźna tendeneya zwyżkowa trwa na- 
da.l. Dolary amerykańskie osiągnęły we Lwo­
wie podwyżkę na 189 marek polskich, podczas 
gdy w Warszawie płacono 191 marek. Kana­
dyjskie płacono we Lwowie po kursie warszaw­
skim 150 marek polskich. Dewiza na Berlin o- 
sięgnęła we Lwowie kurs 355, natomiast w 
Warszawie 380 marek polskich. Podczas gdy 
we Lwowie kurs dewizy na Nowy Jork wynos: 
184, Warszawa notuje 200 marek polskich. E- 
fektowne marki niemieckie sprzedawana we 
Lwowie o 20 punktów poniżej kursu warszaw­
skiego. Leje rumuńskie uzyskały w Warszawie 
kurs 320, zaś we Lwowie sprzedawano je po 303 
marek polskich. Poza giełdą zainteresowanie 
dla karbowańców i hrywiem osłabło, ohlc wa­
luty zrównane w kursie po 15.

W an u w a, 7 maja.
Giełda z dnia 7 maj*. Ruble carskie po 100 I 

po 500 — 235—241—240. Ruble diun akie tysLącs- 
ki 35-56.50. Franki 12.50- -12.40. Dolary Stanów 
Zjednoczonych 186—1191—190. Dolary konadyj' 
■skie 149.50—150.50. Leje irumuńeflde 810—320—
317.50. Marto niemieckie tyaiącaki 357 -365. 
Marki niemieckie setki 350—360—351.

-------- o--------
Przekazy zagraniczne, wymianę walet e r u  wzulkle 

czynności bankowe neknteesmia

Dom bankowy B. Ohrenstein i Ska
Kraków, Dietloweka 62.

NADESŁANE.
Najwyższe ceny płaci za brylanty,

s ł o t o ,  s r e b r o  i p la ty n o  ans
Etnll Goldwasser, Kraków, Grodzka 25.

J Ó Z E F ^ W A R S K I  
N a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
Kraków, u l  sw. tomasza 19,1. p.

(róg olloy Floryańskiej). 1200
0W A8A : Starych zębów n i s  kupuje się*

'f  ‘t ła u f in n a  w kościele Kapucynów srebrną 
W torebkę damską z monogramem 

uczciwy zualazca odnieść za wynagrodzeniem do 
Jadwigi Francmanówny, Starowiślna 16. 1210

W a rs z a w a . (PAT) ,,Kury er Warszawski" po­
daje: Do portu gdańskiego p rz y b y ł c k r ę t ,  który 
przywiózł z Ameryki maszyny rolnicze, samo- 
cbody osobowo i ciężarów*, żywność I wielo

innych towarów n c sumę 46 milionów maron.
Okręt przywiózł również 25 tysięcy akrzyó s 
darami amerykańskimi dla P o lsk i.

*5 0 6

Polska otrzyma 6 torpedowców.
Paryż. (PAT) Radio. Jem es Craig oświadczył 

w Izbie gmin w imieniu rządu, żo okręty wo­
jenne, o d d & nt przez Niemców, zesłaną rozbro­
jone z wyjątkiem 5 lekkich krążowników i 10

kontrtorpedowców, przeznaczonych dla Fran­
c j i ,  tyluż s ta tk ó w  d la  Wioch Oraz i  torpodow*

i ców dla Pohkii i lyluż dla Brazylii.

t y k  G I precyzyjne i ciąiarki
w dw ohemicznych, technicznych 1 farmaceutycznych 

(ulepszony system holenderski)
n a d e s z ły  1146

STANISŁAW BARAN i S k a
Sfawkswska 8 .

Warszawa (tel. M.). Dzisiejszy „Naród" ogło­
sił dosłowne brzmienie pięciu dokumentów ta j­
nych, z których trzy pochodzą z berlińskiego 
mlnisteryum wojny i z niemieckie] propagandy 
prasowej, jeden adresowany jest przez angiel­
skie ministerstwo spraw zagranicznych do dc- 
legacyi brytyjsk ej w Warszawie, a wreszcie o- 
suatni pochodzi od konferencji pokojowej i a- 
dresowany jest do prezesa dt-Ugacyi polskiej w 
Paryżu. Z dokumentów niemieckich wynika, 
źe uiemie3kłe ministerstwo w o jn y  umyślnie a- 
laTmuje świat risbezpiecioństwejn balszcwic- 
kicin, aby nie tylke podtrzymać dotychczasowy 
atan prozencyjny Reichswehry, Icez «by t^kfe 
aiespostrzedenie armię swoją doprowadzić do 
t,-'kiego stanu, któryby zapewnił jej możno-jĆ

wystąpienia w  p o o zętk ew em  s ta d y n m  w ojn j
oraz zdolność do pj-zoprowadzenia późniejszych 
m o b i l iz a c ji  rezerw, w którym <o kierunku wy- 
i i t io o w u ją  s ię  nowe plany. Celem uzupełnienia 
zapasów broni i amun.cyi — sądzą Niemcy we­
dle tych d o k u m en tó w , — najlepiej je»t te ra z  
poczynić zamówienia u firm w Spandmwie, u 
K ru p p a, u S iem en sa , oraz u Daumlera, albowiem 
w o Ocen e j ch-w jli najłatwiej Jeszcze podojśc 
czujnaść kcabcyi. Szczególnie wymagu uzupeł­
n ie n ia  purk c ię ż k ic h  automobili przowozowych, 
isark -artjleryi ciężkiej i najciężsizcj. Oddtóał 
pensowy n ie m ie c k ie g o  min sterstwia w o jn y , 
•/.■wra-c;: jąo się do biuia Wolffa w akcie poufnym 
pi / Calem korzystnego naposobienla dla Nlfc- 
n:icc epinii publicznej na Górnym U g ik l, ptew
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się o cięgle instruowanie prasy niemieckiej. aby 
od czmsu clo czasu umieszczała następujące ko­
munikaty: 1) o  BłetOBjfStiieia pel&reniu polł- 
iyezwt-m z eksaomiczaem polski. 2) fi stosunko­
wo dobrem położeniu państwa, niemieckiego. 3) 
O postępach efenzywy resyjski-oj, której wyni­
ki należy i>:vtdsia.v,lać Isarcizo korzystnie, i) Od 
otiz. oj ii o czasu naioży podawać opowiadania i 
poglądy domnlemiajiych podróżnych. którzy pft- 
w if li ii  z Polski, a powinny być one podawane 
w rjpjc-zaraiejszycli barwach. Odnośne sp.rawe- 
zdania należy przedkładać clo zaopiniowania 
od<17. ta łowi prasowem u.

Dokument konferencje i pokojowej w Paryżu 
ncsi datę dnia G marca. i), r. i potwierdza w zu­
pełności sygnalizowaną w-r.rn już yrzczeimiic 
wiadomość o prorcśc o litewskiego ministerstwa 
spraw zagramiczuydi przeciw- ewentualnemu 
plebiscytowi, mającemu się p-rzeprr-wT-drić 
przez Pdshę ra  ric-niach wsahcjteich. rrr.jek!. 
taki. p; • o; j c',’. adz.i nr pod •ku.pttc.i ą. w-: jskw.-ą 
polską, enienta uważałaby za nłesł. cwiązająąy

.ua rj

dla siebie. Pod dokumentem połażony jest pod­
pis MilleranćLa, jako prezesa konferencji. Osta­
tni dokument pcohudai z Anglii z ministerstwa 
spraw zagranicznych <w Londynie i sterow any  
jesl do dclegacy. brytyjskiej w Warszawie, któ­
rej polecono zwrócić się do rządu polskiego z 
zawiadomieniem, że informacye, iż wojska pol­
skie dokonały nowych napadów na ziemio lite­
wskie, przekracza ląc linie demarkacyjne mię­
dzy obszarami obu kra.jów, oraz ze rząd polaki 
przeprowadza mobjlizacyę w strefie suwtaJsikiej, 
wywołują na Litwie słuszne obawy. Komferen- 
cyt: ambasadorów oświadcza raz jeszcze, żo nie 
może dopuścić do ak.cy,i zaczepnej ze stromy poi 
skicj przeciw Litwie i żąda formalnie, aby na­
pady polskie z tej strony ustały. Komfenerocya 
.wyraża niezłomną nadzieję, że w interesie u- 
insyinan o dobrych stosunków między obu kra- 
iami rząd polski zdoła znaleźć sposób nieztwło- 
cznego wstrzymania m obilizacji w .strefie su­
walskiej. Ostatni dekret podpisany jest dnia 
5 kwietnia b. r.

Konlerencye polskich ambasadorów z Milierandem.
Wrrszawa. (Telef. M.) Z Paryża sygnalizują, j p. Erazmem Piltzem, delegatem specyaluym 

żo bawi tam pcsel polski v. Londynie Łosi achy ! odbywają narady z francuskim m W tU en  
ks. Sa.pi eh a, posei polski w Brukseli W lady- j spraw zagranicznych. Poseł Sapieba przybył 
sta br. Sobański, którzy wspólnie z Maurycym * do Paryża z San Berno, pociągiem prezydenta
lir. Zamoyskim, posłem polskim w Paryżu oraz i ministrów Millcranda.

o wolność ludów wschodnich nazpa
Sonar Law napadem na Rosyę.

Londyn. (PAT) Jeden z członków Izby gmin , odpowiedział, że Wielka Brytania nie będzie 
za interpolował rząd, że terytoryum, z aj mowa- j pomagać Polsce w napadzie (I) na Rosyę, rmaz 
ne obecnie przez Polskę, loży poza granicami, l że wywrze pewien nacisk celem skłonienia Pol*
wy tknięte im przez Radę najwyższą. Bonar Law j ski do rychłego zawarcia pokoju.

Wojnę

-Bytom  (PAT). W Opolu urządzili Niemcy w 
dniu 4-go m aja nowy napad na Polaków. Ba: dy 
niemieckie wtargnęły do redakcyi i drukarni 

Gazety Opolskiej" i „Nowin codziennych", zde­
molowali wszystkie maszyny, powyrzucali pa­
piery na ulicę, następn e rzuciły się bandy na 
biuro Kółka rolniczego, poniszczyły urządzenia 
biurowe, akty zabreily ze sobą i wrzuciiy do O-

dry. Bandy napadały też na domy prywatna 1 
ograbiały je. Sicherheitswehr nie przeszkodziła
israu. owszem pomagała w tem. Pomoc, udzae-
iorta ze 5 trany władz koalicyjnych, nie jest wy­
starczającą. Członkowie konsulatu polskiego 
nie mogą wyjść z domu, bo bandy (niemieckie
napadają na nich.

Napad Czechów na konnicę francuską.
Fryeztat (PAT). W nocy z dnia G na 7 b. ni. i 

zbombardowali nieznani sprawcy dom u orz u- i 
conego wójta czeskiego. Szczerby, w Porąb c i | 
Ozecłra Stobrawy z Lutyni. Czesi rzucili podaj- J 
rżenie na Polaków. |

Czesi zwfcłali dwa wiece do Orłowy. Konnica |

francuska nie chciała dopuścić na i o zebranie. 
Wówczas Czesi z pałakemf rzuci U się na konie.
Ostatecznie Franccrt wycofali Mię. Po przemó­
wieniach podburzających m szyli Czesi ku Lu­
tyni. Na gramiey przyszło do starcia; ma być 
ranionych dwóch zatndarmów.

Warszawa. (Telef. M.) Piątkowe posiedzenie 
Sejmu winno się odbić radosaem echem na zie­
miach całej Rzeczypospolitej. Na tem bowiem 
posiedzeniu po długiej i chwilami namiętnej 
dyflknsyi zgodzone się jednomyślnie na to, iż 
kom isja konstytucyjna skończy s\wjc prace 
nad projektem konstytucji najdalej do pierw­
szej połowy czerwca b. r., po oz cm Sejm przy­
stąpi do dyskusji merytorycznej. Jeżmi nawet 
Sejm  nie zdoła przed foryami definitywnie sze­
reg artykułów konstytucji załatwić to dostar­
czy przynajmniej dowodów, że żywotnej tej 
kwestyi poświęca należytą uwagę. Pracę ra ' 
nad koustytucyą będzie mógł załatwić ostatecz­
nie w jesieni.

Warszawa. (PAT) Posiedzenie sejmowe 143, 
początek o godz. 4 minut 25. Po odczytaniu in­
terpelacji przystąpiono do porządku dzieiwgo, 
a mianowicie do pierwszego czytania. o zwol­
nieniu pożyczki długoterminowej od danin ma­
jątkowych.

Pos. ks. Lutosławski oświadczył, że wszyscy 
uważają za konieczne poarcia pożyczki wszel­
kimi eposobami, ale nie wolno nam zapominać, 
iż żadne państwo nie może opierać swojego do­
brobytu na pożyczkach. Stosunek rządu do 
zdolności płatniczej obywateli jest tuki, iż mo­
żna wątpić, czy siła podatkoiwa naszego społe­
czeństwa będzie .wzrastała.. Rząd traktuje wszy-

1 i i i  swoi n un.
stkich obywateli zarobkujących jako człowieka, 
który się stara nielegalnymi Sposobami zrobić 
majątek. Wadliwy jest stosuneik państwa do 
przemysłu papierniczego, który ma ogromno 
znaczenie dla powodzenia .pożyczki państwowej. 
Wynik pożyczki zależy od prasy i reklamy. 
Wszystkie fabryki papieru w państwio nieza­
długo trzeab bodzie unieruchomić z braku ce­
lulozy.

Sppaób, w jiafki w ladze traktują obywateli, 
mających dostarczyć państwu pieniędzy, czy w 
postaci pożyczki, czy to daniny, da się przyró­
wnać do przyszłości gospodarza, który chcąc 
lepiej korzystać z barane, nie strzyże go, lecz go 
ze skóry obdziera.

Następny mówca wiceminister skarbu p. Ry- 
b araki uzasadnia wniosek uwolnienia, pożyczki 
dKigotermjnofwoj od darniny majątkowej. Mini- 
stTiyum skarbu chce zrobić * pożyczki papier 
uprzywilejowany również pod względem podat­
kowym.

W ton sposób podnosi się oprocentowanie po­
życzki państwowej w porównaniu z imnnmi lo­
katami kapitelu. Niema mowy o tem, aby tyl- 

t ko nieliczna kategorya. oby wateii miała płacić 
; daniny majątkowe, któro muszą ojijąj £ osoby 
j prawne i osoby fizyczne, oraz kapitały ruchomo 
1 i  nier uchome.

Następnie Sejm przeszedł do pierwszego czy- 
ta.nia ustawy upoważniającej ministra przemy­

słu i handlu do wwclatnia zarządzeń w spzawje 
nadzoru nad przemysłem złotniczym i handlem 
wyrobami złotniczymi. Ustawę przekazano do 
komisy i admairistre cyj ne j .

Po uchwaleniu ustawy o serwitutach przy­
stąpiono do sprawozdania komisyj reguł a mino­
w ej o wniosku klubu Wyzwolenia w spramóe 
przyspieszenia uchwalenia konstytucji.

Poseł Rataj przewodniczący kom isji konsty­
tucyjnej piwyitacza dąty statystyczne ilustrują- 
ce przebieg prac komisyi i wyjaśniające dla cze­
go prace komisyj postępują -wolno- 

Poseł Ratoj uważa sprawę za zaałtwicną. Za­
znacza, że dnia 3 m aja rząd wniósł projekt de­
k la ra c ji konstytucyjnej. Trudoś więc tkwiła w 
tem, że me było rządowego projektu ustawy, 
lecz projekt deklaracyl. Natomiast były- różno 
projekty ustaw, które wyszły od klubów i po­
szczególnych postów. To było raczej zwiększe­
niem (. adności. Stan ob-ccny prac komisyi jcat 
dosyć daleko posunięty. Koaiiaya będzie mogła 
około połowy czerwca wnieść projekt konstytu- 
cyi na plenum, o ile nie zajdą jakieś nieprzewi- 
diziane okoliczności. HKtorya będzie musiała od- 
dlŁć kom i u i  sprawiedlitwiość, że pracowała we­
dle sił.

Poseł Rudziński ; Wyzwolemie) zaznacza że w 
zlożonjTT wniosku nie chodziło bynajmniej c 
demonstraicyę albo o wytoczenie jakiegoś śle­
dztwa L

Brak. kocistytucyi powoduje tymczasowość i 
niepewność tak prac sejmowych, jak  całego ży­
cia państwowego i społecznego.

Pos. GląbLński u-wiatża uchwalenie komsty.tM.cyi 
za jedno z najważniejszych zadań Sejmu.

Pos, Falkowski oświadcza imienieim Narodo­
wego Zjednoczenia. Ludowego, że lud pzzykladA 
wielką w ag ę  do uchwalenia konstytucyj,

Pu*. Daszyński stwierdza, żc szerokie masy są 
za/niepokojone atm ..em sprawy komatytucyjmej. 
W każdyna razie Sejm musi spróboiwiatć, aby 
spełnić swoje główno zadanie. Mówcą apeluj t 
do ma.rszaJKa, aby zar ządził planarne posiedze­
nie, aby posłom umożliwić pracę i  aby w tym 
najgorętszym em sie nie zajmowano się sprawa­
mi dnotoiazgowem.i. Wszyscy zgodni są z tem, że 
konieczna jest najgłębsza szybkość uchwalenia 
konstytucyi.

Gen. Latinik na Spiszu.
daszyn (PAT). Gem Latinik wyjechał na

Spisz i  Orawę. Towarzyszą mu generalny eekre 
'tara: Morstin i  oficer łącznikowy, Gzacaat Ru­
dziński.

Głód papierowy w Polsce.
Warszawa. (Telof. M.) „Gazeta Purannń** 

(„Dwa Grosze1) notuje alarm ujące wieści o gid* 
dzle papierowym. Z powodu braku celulozy pa­
piernie krajowe będą musiały zamknąć ruch. 
Cehdcizę Eprowadsa się z Włocałwka, gizie jeet 
bardzo znaczny zapas — lecz nic mogą go o* 
trzymać papiernie, które położone są cc kilka- 
nafcie kilometrów od Włocłcwka. Wszystko, 
przeinawia za tem, aby ministerstwa przemyh 
siu i  handlu 1 kolei enrgicznioj zajęty się tą 
sprawą. Ministerstwa te przed kilku dniami 
obiecały jednej z papierni dostarczyć z Wło­
cławka 5 wagonów celulozy w przeciągu 5 d®Ł 
tymczasem dostarczyło w ciągu tego czasu tyl­
ko jeden wagon Gazeta zwraca uwagę,' że przM 
takie traktowanie f.bryk papieru utrudnia 
gazetom nabywanie od papierni papieru. Przy­
nosi to poza tem szkody oświecie i nauce.

Wyroki w Poznańskiem zapadają 
w „imieniu kró»a“.

Poznań, (Telef. M.) Orędownik donosi, sto ^  
niektórych pawiatach. byłej dzielnicy pruskiej 
sądy nawet w sprawach Polaków przeciw P®* 
lakom wydają wyroki w języku niemieckim 1 
to w imienin króla „Im Namen des Koenig*^' 
Talki vyrok został ogłosonyz w Orędowniku 
wtiwiatu Żmińsikiego z dnia 29 kwietnia. ^

Wyroki śmisrei na członkćW
prokuratoryi bolszewickiej.

Wiedeń. (PAT) Radio. Biuro kor. u o nosi * 
Budapesztu: Pro ku rato rya nesztień.d:a wyd^l* 
dzisiaj wyrok ne członków byłej rewolucyi®** 
prokuratoryi w Gzapeł, Prezydent rewolucyj^®J 
prokura!oryj. i kilku oskarżonych skozany*® 
zostało na śmierć prrez powieszenie, ezęś  ̂
skarżonych skazana została na więzienie A & 
den z nich uwolniony.
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A . S O B I E R A J S K I
w Krakowie, ni. Dinga 11

poleca maszyny do szycia, 
gramolony, skrzypce, harmo­
nie. zapalniczki, cytry, mau- 
iloliny, płyty gramofonowe 
wdużyrn wyborze. Uetaillcznie 
1 en gros, Piacę za stare płyty 
gramofonowe i patefonowe 
po 4 Mk za sztukę, kilo 14 
Mk . 1053

W oźny
uczciwy do większego biura 
poszukiwany. Zgłoszenia do 
riinra ogłoszeń Feliksa Stalte- 
ra, Kraków, Grodzka 13. 1180

Maszyna do pisania
najnowszy modelzwidocznem 
pismem do sprzedania. W. Key- 
aa, FloryaAaka 3. 1140

B URO TECHNICZNE DLA URZĄDZEŃ 
MECHANICZNYCH I ZDROWOTNYCH

I n Ł  W A C Ł A W  G Ą S I O R  i  S k a
W  KRAKOW IE, UL. K A R MELICKA 14.

D Z IA ł  i . PR O JEK TU JĄ  i W YKO N U JĄ : OGRZEWANIA CENTRALNE. WSZEL- 
~ r ..... KICH SYSTEM ÓW  ORAZ WODOCIĄGI, SUSZNIE, PRALNIE 1 T . P . !

D Z IA Ł  I! D O STARCZA JĄ: SILNIKÓW I WSZELKICH MASZYN DLA CEGIELŃ,'
~  =»= FA BR Y K  DACHÓWEK CEMENTOWYCH, BETONIARŃ, W APIENNIKÓW ,!

KAMIENIOŁOMÓW GIPSIARŃ I T. P. n a i

D Z IA Ł  Ul. D O STA R C Z A JĄ : MASZYN, APARATÓW  I ARTYKUŁÓW  TECHNI-1 
;  CZNYCH I BUDOWLANYCH DLA RÓŻNYCH GAŁĘZI PRZEMYSŁU i

DACHÓWKĘ
paloną i cementową sprzedaje i 
po cenach przystępnych sklau i 
I. Rasnara, Kraków, Warszaw-!

aka 30. 1195

AntcsiiŚi do wynajęcia a
3-chosobowy— 5-cioo*obowy 
na bliższo i dalsze tury oraz 
ciężarowy na 3500 kg. Zęfosza- 
nla p-zyjmuja Inż. Jan Strzałkow­
ski, Kraków, Starowiślna 18 ,1 p.

ŚWIERZB
leczy radykalnie Maść

„Scabiotorni-Orański"
prowizora farm. I. (hańskiego. 1132

Mocniejsza dla dorosłych i łagodniejsi* dla dsiaci.

N ie plami bielizny. Ma przyjemny zapach. 
Podczas wcierania łatwo wchłaniana jest 

przez tkanki ciała.
Po skończonej kuracyi łatwo daje się zmyć wodą.

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.
^KSH*

fabryka dziecinnego obuwia „Baby
prosi P. T. Panów kopców, podróżujący oh 
(komiwojażerów) o łaskawe odwiedziny 1208

Gustaw Jaeger, Wiedeń XIII., Ameisgasse 45.

DOM HANDLÓWO-iĆOMISOWY

HENRYK PAPERLE i ZYGMUNT RATZ
w Krakowie, Rynek główny I. II, II piętro 

poleca papier różnego gatunku jakoteż przybory 
do pisania tyiko hurtownie po cenach przystęp­

nych. 1177

Kraków, Byuek główny 22. Teł. 2246 
czuwa nad sklcpam, magazy- 

. nami i Ł d. w porze nocnej. 5 0 8

Dostarcza konwojów uzbrojonych za­
opatrzonych w Icgitymacye Władz.

CUKRY'Czekoladą,
Pomadki czekolad.,
Towary kolonialne jakot*±

M Y D Ł A  400
T O A L E T O W E

firm krajowych I zagra­
nicznych oraz 
d O  p ra n J a  poleca firma

Perlmutter i Goldberger
Kraków, uł. Dietlowska 6 5 .

L JABŁOŃSKI
Kraków, u!. Krakowska 5 (oficyny)
poleca P. T. Paniom swój bogato zaopatrzony

MAGAZYN KONFEKCYI
d a m s k ie j  i d ziecin n ej

w ykonany w edług  
najnowszych modeli

Jako to :

Płaszcze, spódnke i kostyumy
Oraz płaszczyki c^iecinne,
^toówienla uskutecznia się szybko i rzetelnie 

po cenach umiarkowanych. 890

Nakład p o g rzeb o w y  „ C o n c o rd ia 4*
jedyny w Krakowie, który ma wiasiiv wyróii trumien

, j a n a '  w o m m o *
Szczepański L  2 (dom wt-jsii; ). Te!. 3 iii.

K O N K U R S
rozpisuje do L. 460/20 Krajowy Związek Straży potarnych 
we Lwowie- a) na posadę sekretarza Krajowego Związku 
w randze IX ; b) na posadę starszego instruktora w ran­
dze X ; c) aa posadę młodszego instruktora w randze X.

Do wszystkich posad przywiązane są pobory odpo­
wiadające pełnym pooorom urzędników państwowych 
odnośnych rang.

Kandydaci winni się wykazać: obywatelstwem pol­
akiem, świadectwem lekarskiera, metryką urodzenia i zna­
jomością pożarnictwa. — O ile nie posiadają egzaminu 
kwalifikacyjnego na naczelników zawodowych Straży po­
żarnych — dożą zobowiązanie, iż w ciągu roku służby 
egzamin ten złożą.

Oprócz tego kandydaci pod a) wykazać się mają świa­
dectwem ukończonej szkoły średniej, matury seuiinaryatnej 
lub równorzędnego Zakładu naukowego, — natomiast od 
kandydatów pod b) i e) wymagane są niższe szkoły 
średnie lub równorzędne Zakłady naukowe.

Fo roitu nienagannej służby nastąpić może stabiliza- 
eya. — Podania należy wnosić do dnia 15-go maja 1920 
pod adresem Kraj. Związku Straży pożarnych — Lwów, 
ul. Piekarska 20. 1207

pNinZYFĘ
* U  czerwoną, Ł U B IN , W Y K Ę

do siewu obecnego poleca

Skład nasion „ZAGON",
Kraków, ul. Basztowa 17. 1004

pir

HURT0WNY SKŁAD
POD FIRMĄ

l
i * U.

W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 9

MQJ. FI. H U  I KiSUl W I N :
Pończochy, Skarpetki, Rękawi­
czki, Zefiry, Płótna, Szertyngi, 
Nici, Bawełnę, Przędzę itp. artykuły.

o_o
J e d y n y  n a j t a n n y  d o m  h a n d lo w y

IG N A C Y  C Y P R E S
Kraków, ul. Szewsko 13/11 G.
poleca niklowy system Roekopf 70 Ł ,  Br- 
uzik z przedwoj. werkiem 250 K Skrzypce 
ze smyczkiem 500 K. i wyżej. Harmonie wie­
deńskie model, jednorzędówka K. 400, dwu. 
rzędówka K, 700. Trąby akordeonowe S- 
120, 150. Dyamenty do szkła K. 70, 100. 

Brzytwy K, 80, 100, 120. Maszynki do włosów E. 80, ISO, 
Maszynki do samogolenia K. 60, 150. Pas do brsytwy 30 K. 
Kamień 10 K. Pudła do skrzypiec K 100 i 200. Wysyłka 
za zaliczką. Cannik ilustrowany za nadesłaniem 2 K, paska.am.

Kupuj* słoto i srakiro. *65

Żądajcie tylko najlepszego mydła 
to a le to w eg o  przetłuszczonego

„SPEIK” „
Z FABRYKI „M A O N O U A ”  

oraz mydła loalołowoi „Ułłow* młocsna", 
„Ewa", „Magnolia", „ParfumaryJn*", „Ko>
■mos-Magnoiia“, z a w ie r a j ,  8 0 % t lu s k c s a ,  
pasto do zębów m a r k a  „B w a ‘‘, p a s t o  do  

p o d ł ó g  m a r k a  „ B w a " .
Rsprezentacya na Małopolską I Śląsk Cleazyiiskl:

A. J. Lewiński, Kraków, Starowiślna 35.

Najpoważniejsza Instytu­
cja  raklamjw* Spćłk! 

dziennikarzy

R E K L A M A

Największe Błure Wiar:, 
nlkiw I półki dzimnlka-

P R A S O W A
we Lwowie, ul. Choręźszyżna 7 (gmach Tow. Muzyczn.)

T e l e f o n  J 4 G.Filie: pasał Mikeiasza i ul. Łyazakwwoka %
p r z y j m u j  o i z a ł a t w i a  ‘' • I o w o

sz IłE ) i oszczędnie
O G Ł O S Z E N I A
'•■•j  v a » j r ; 'k i c l i  jtjK m  m i e j ­
sc* .w y s i i  i z a m i - J s o o w y c h
pa cenach oryginzinych 

baz kosztów.

poleca wszystkie wy- 
schodzące w Police 

PISMA CODZIENNE 
Ilustrowana I humiryst.
w sprzedaży pojedyncz. 

i w abonamencie.

l i k .

KAŻDEGO TYGODNIA NOWE 
TKANSP0K1Y TOtfAROW.i™

Zbyt dostawa I .aapadj.ya IBu 000 afumylarjy na.attai.ro.

ii „Kresy" we Lwowie, PrAska 3
wysyła w połowi© maja b. r. swoich
reprezentantów do Ameryki i przyj­
muje wszelkiego rodzaju z l e c e n i a .  

Zgłoszenia na zachodnią Małopolskę przyjmuj©
Filia firmy „KRESY", Kraków, Blich Ć, I p.

K r o j u  i s z y c ia
wyuczani najdokładniej 1’uuio : Pnnieuki nawet zupełnie 

z szyciem jiicohezntme

w Szkoło kroju i szycia „Józeiina", Długa 11.
!<iiiv, obejmujący lysr-wauic. modelowa ufa i szycie, rozę.-.i- 

i ciu:e się i i  m.ija l-eło. Teir/.e ws/.cikie i .■*i=iv iiodłim 
udary. Dla wneicjżcowycn ii)it«szti.iui*. litfo

HURTOWY SKŁAD APTECZNY 
J. C UK IER MA N

Warszawa, Graniczna 15, tek. 41-61
POLECA DLA APTEK, SZPITALI 
OKAZ SKŁADÓW APTECZNYCH

wszelkie artykuły chemiczne i techn.
— po ceuach nmtarkowanych. oc 1120



„GONIEC KSJIEOWSKT* Ar, 126.

SKŁAD PAPIERU I GUANTERYI
Michał SŁOMIANY W KRAKOWIE  

SŁAWKOWSKA
Portiele. — Szachy. — Karty do giy.

; 30 Wykonuje B IL E T Y  w izytow e i ZA\fth ADO MIENIA ślu b n e .
W YŁĄCZNE Z A S T Ę P S T W O  
FABRYKI AUTOMOBIL;

„FIAT”
w  T u r y n i e  (W łochy) .

banzyna, narta, aiiwa, smary.
a u o m o b i l  .e” o s Ó B o w i 7
CIĘŻARO W E. OM NIBUSY. 

LODZIE MOOROWB.
Wyroby gumowe, pneumatyki, gumy 

pełne. płyty gumowe.

* *  SPÓŁKA HANBL0W0-PŚIZ6I K t £ f * 
W Łj > i  U l

z ogrun. portjkć

Kraków, uL Płlrrs&a 4
T e le f a n  3łI<-‘ .

W A R SZ A W A  - L.W Ó v - G D A Ń S K  
1 OFtUŃ —  J .A T G W iC  i i  -  W ILNO_  FiLiE:

DOSZUKUJĘ KOREPETYTORA
* dia ucznia 2 klasy gimn. 
św. Anny. Kraków, ul. Suba- 
»ty ina 28. ofic. II p. 1201

BUCHALTERKA korespondentki 
pisząca biegło na maszynie

ze znajom ością stenografii z 
3-letnią praktyką biurową po­
szukuje posady. Zgłosz. pod 
J. F  w Admin. Gońca. 1201

CHŁOPCA 00  POSYŁEK poszu­
ku je Fabryka pudeteic J. 

Pacanowskiego, Grzegórzecka 
19. 1209

kASKE, l c ih IE UBRANIE ma-
*  rjrnarkowe z przedwojenne! 
tnateryi oraz zarzatka czarna 
do sprzedania. Karm elicka 70, 
I piętro. 1199

V10 SPRZEDANIA browning
*  belgijski nowy z nabojami. 
Zgłoszenia hu . a i Adi nistr. 
GoAm pod .Browning*. 1202

itoi k io w  Mn
6—8-konny staiy w bardzo 
dooryui sianie wra* z wszyst­
kim i przy dc u n i  zaraz io 

sprzedania posiada firm . 
lu łln z  W iLi La. A w, Patce da- 
yo 28 A Jrto  telegr. Railweiss, 

Lwów. 1197

M  SELB i iJ B fT
Kraków, Librowszczyzna L. 4 ' j 
polecają du^natychmiastowej j 

dostawy ze składu: [.
K o ła  d o  p a s ó w  od 100— i 

800 sr. i
T a im y  g u m o w a  do wła­

zów.
P u s y  k o n o p n e  s z p a g s < 1 

to u re  czerwone impregno­
wane i a -.órzanc od25iur.i. 
szerokości wzwyż.

W ą te  gum ow e z wkład­
kami i bez.

S z c z e liw o  wszelkiego ro­
dzaju.

P ł y t ,  asbestow e i ,La« 
dnt*. 

twldr> sp ira lne .
Sm ar cło pasów . 1205 
Pnraw ody jelefctrycsree.

uNBwawosBAai

POWSZECHNY BANK KREDYTOWY
O D D ZIAŁ KRAKOWSK!
Rynok g łów ny 35, Krzy^ztofory

poleca się do przeprowadzania wszelkich transakcji bankowych na najkorzystniejszych
warunkach.

V  szczególności przyjmuje do jak najlepszego oprocentowania wkładki na książeczki oraz tr: r.*chunk; 
bieżące, uskutecznia przekazy na wszelkie miejsca w kraju i za granicą, przeprowadza w; ukulacye

i inkaso dokumentów przewozowvdi. ‘ 10iK>

K A N T O R  W Y M I A N Y
kupuje i sprzedaje po najdokładniejszy* i  kursach dziennych papiery wartościowe, 
waluty i dewizy, wy :onywa jak najlepiej zlecenia giełdowe, wymienia kupony i t. a.

Bank przyjmuje już obecnie wpłaty na nowe P O L S K IE  P O Ż Y C Z K I PA Ń S T W O W E  
oprocentowując ją po 5°/o oJ dnia opłaty.

AfiAGISTRA STARSZEGO
**■ brego pracownika, k

do­
brego pracownika, kato­

lika poszukuje zaraz apteka 
B. Wysoc/.ańskiej w Sokalu.

Kasy kontrolne
Nłarzyny do pisania

Reiki kuponowe do sprzeda­
nia, nar raw ęiprzeróbki przy, 
mu jo Ju lu i. Hacker, iw. Mar­
ia  25. 1032

ZGUBIONO Kartę zwolnienia 
wystawioną na nazwisko ; 

in i. Samuel Scherer podpor., i 
Pawia 4. 1206 :

pOTRZE3NV pomocnik fryzyor-!
* skl v o l. j od wojska za od-1 
powiedniem wynagrodzeniem I 
Zgłoszenia: Księgarnia J .  Ma-1 
słowskiego w Miechowie. 1129 j

DO SPRZEDANIA płaszcz mę­
ski granatowy z materyału 

* przedwojennego najnowszej 
1 mody za 3.000 Mk i marynar­
ka granatowa za 350 Mk. Win- i 
doiność w- adininkir. Gońca ' 
Krak.. Karmelicka 16 pod S. 
f . B. 1166

MIEJSKI ZAKŁAD KREDYTOWY
dawniej Galicyjski mieisui wojenny zakłed kredytowy 
W  KRAKOWIE, RYNEK GŁÓW NY 34, PAŁAC 5P3SKI

przyjm uje subskrypeye na

POŻYCZKI PAŃSTWOWE
długoterm inow ą, spłacalną przez wylosowanie w 45 latach, 
krótkoterm inow ą, spłacainą w 5 lutach.

ą uprocentcu ane na 5%. Pożyczka dh.-gAler,minowa będzie przy wprcwaJiouiu przyszli; waluiy W skiei 
pzzerachov.-aną po kursie o 10% wyższym od kursu znaków obiegowych. * 1090

P.d.yczk

Zakład ułatwia owym klientom, w szczególności gminom m iejskim , wszelkie formalności, związane ze rabskrypcyą

i W m

PRZEGLĄD ŚWIATOWY
Najiwlęksa:® ilustrowane czasopismo w Polsce

poświęcone wszystkim gdięziGm wiedzy. Każdy egzemplarz zawiera 50— 60 stron druku i kilkadziesiąt ilustracyl,
H f C h c J z i  1 i - q o  k a ł d e g o  m esiąta.

’  I l l ł  <- Lł '
P r / A O - lT r l  zamieszcza stałą rubrykę p. t. „Poznaj Polskę*
A i / i c g i i i U  IO V\ l e i I O  | j  z opiNm powstania i rozwoju miast

Przegląd Światowy 5 j£ S^^S^STJSSS^SSSi 
Przegląd Światowy M g r ’*'"”

— ' ' * ' p. i. „l-oznaj
miaste­

czek i w?: polskich.
D ś f r a n l a d  Q  i r r i o  + ̂ w  dziale „Naokoło świata* podoje z dołącz.- 
JL rzegwa o W l a l O  v\ \ njem szeregu ilustracyi artykuły i krótkie no­

tatki, dające szybką oryer.tacyę współżycia 
narodów całej kuli z.emskiej.

Prc/Ck rr l  r> Q  izr i o  4 n u r  \- w P- 1 ^ p o r t ' zapewni! sobie wspót-
X i ó U ^ l d  U O W l o l U W j  pracę prć z polskich i zagranicznych autorów.
P r r / O  o-l a r l  Ś  a / i a t n w r  zamieszcza stałą rubrykę „Przegląd Wojskowy*1 
X l ż i C g l ą i U  I J  VV ic lL U  rt y  w której Sił podawane wiadomości wojskowe

armii polskiej i obcej.
P r / D t r l n . j  Ś «  i p t n w v  d?i,lU dramat-.\lu/.yka-Spiew“ umieszcza 
X r ^ c g i a l l  O ”  ld.lOY> y  recenzye scen polskich i zagraniczuycii. ii

P i * ^ A r r l o r l  0 ł« r f i .T ł a w t - w ru'3r.-fe ,1'inomatografia* zamieszcza : -
, fc > ^ ‘ J  kuty o wy (\vćn.kin#ma!ogra rrę.ch

nolea trach.
w dżinie .Przemysł i Finanse* pot'- wiado­
mości fachowych piór z dziedz i:vprzem ysłu 
rt>d*im„'ś»-U ta : :u;t» i sfer naszych i > bcy cii. 
poda a w tuz z ii asua .ya.T.i szeteg artykułów 
k d;-.ieo;..ay mocy
w dodaiku p. t. „!’rzcv. oor mi f dz ynnr ó do -  
w j'1* pcd.ije in'•„■n.acyjn.* żródia z dziedziny 
przemysłu i han iu w P< i ra granicą.
■v dziale „Satyra1 iiuiuor* ^andesreza idrowy 
i wytworny do»'c.p pcl ia pereł I amora. 

l^ w / o o - ln r l  zamieszcza w każdym numerze Esperanta
X l / . t t j - l ą u  O  J t l l U W y  pak0 S11b Rcduktartó dc Euwardo Lankopo-

laiiskl.
P p ' 7 n a l 8 i ł l  S w i o f A ł W  podaje w każdym numerze odpowiedzi gra-
r  1 O  y Y n i l U W  V lologa, fotologa, zagadki do c; rody i l. d.

Fr ze g l ącl b i ato wy

Pr/eg]ąd Światowy 
Przegląd Światowy

Przegl ąd Ś wiat o wy

Bezpłatno premie PRZEGLA&U ŚWIATOWEGO na rok 1920:
I. Każdy prenumerator „Przeglądu Światov.'ego“ otrzyma bezpłatnie „ILLUSTROWANĄ ENCYKLOPcDYĘ PODRĘCZNĄ.

II. Ponadto każdy prenumerator roczny otrzyma bezpłatnie NOWĄ EUROPĘ KOLOROWANĄ.
III. Każdy prenumerator półroczny otrzyma bezpłatnie MAPĘ RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. .182

De nabycia w* wszysiMth Diui-ath dzienników i księgarniach kolejowych. Do przejrzenia w cukierniach, resłauracyich, krwiar* 
niech, hotelach w całej.Golsce, Szwajcaryi, ParyŁu, Londynie, Brukseli, Madrycie, Rzym e, Sztokholmie, Chicago, Nrw.Yorku.

CENTRALNA REDAKCYA I AOMiEilSTRACYA: Warszawa, Skrzynka poozt. 135 (Sienna 23). Konto czekowa P. K. 0 . 362.
FILIE: Paryi, Londyn, Bruksela, Wiedeń, Chicago.

egzemplarzy okazowych nie wysyła sią-Przedpłata roczna wynosi 200 M k  , p j ł r o c z n a  100 Mk.

Konkurs
piąknośd!

„Przegląd świąlowy“ ogłasza konkurs piękności kobiet
-Mależr nadsslać fotcijr. /««*’ / podaniem imienin, nazwiskn • dukładaegu ndre.sn

w Polsce.
— Nagrody są następujące: I. Mk 1000 (iy-iiąc, ’ ! Mk 500 

i  ; ' i ęćd' /. tcs i ąi ) .  — P o d o b G n y  p i ę k n o ś c i  p. -“ m i o w a n >  ') n a  k o n k u r s i e  z a m i e s / c z o o c  /'>rh «  w , . P ; . rgi jdżiO( j u ę i . - e l ) ,  i i i .  iMic 25!> '.t . . .  . . .
a w i s l o w . i r , ' , m u - * i s k - a  z a -  >v . u a s i o  u o i s i c i e j  i A g t a . i i c r . m j .  —  Omtai i . i  t c i n . . n  n a d s y ł a n i a  „ r o t o j a p j i j  u p ł y w a  o m a  
o  g od z .  3 - q j  p o  jt ■ -1 a -., — Vv s/.el S i e  w y  syXE i i . a i? -.y u s k u  tcfl . in : i i ć  p o d  : a : , ,  P r  c  gl  ą d  . > »v i a l o w y  ,  ̂ r  s  /  ̂ .

W ydawco: W  zastępstwie Spó łk i WytłatwJ.rc?:j arsk i. - Eeaa l i to r  odpowiedz. W todr. F L y ch n i f - k i  -  Drv.K. LudowaJ . litnn


